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Teatry prywatne

Bogusława Rybicka

00 "CHOCHLIKA"
DO "OEKAMERONU"

- czyli O łódzkich teatrach prywatnych
O d kilku lat tworzą się prywatne teatry

grające głównie dla dzieci. Teatry lal-
kowe stanowią grupę nieliczną, ale
najchętniej oglądaną. Wiele z nich powsta-
je dla potrzeb jednego-dwóch przedsta-
wień, po czym kończą swoją działalność.

Nie da się mówić o działalności prywat-
nych teatrów pomijając aspekt finansowy.
Zła sytuacja materialna aktorów w teatrach
państwowych jest powodem, dla którego
powstała zdecydowana większość teatrów
prywatnych. Zespoły przygotowują przed-
stawienia własnymi środkami licząc na
przyszłe zyski. Jedynie Teatr Rzeczy Zna-
lezionych otrzymał już dwukrotnie subwen-
cje na realizację kolejnych przedstawień.

Można wyróżnić cztery teatry istniejące
obecnie w Łodzi rokujące nadzieję na dal-
sze istnienie. Trzy z nich: "Antrakt", "Różo-
we Piejanto" i teatrzyk .Piccolo'' to teatry
odwołujące się do tradycji wędrownych te-
atrzyków objazdowych. Najczęściej dwu-
osobowe zespoły zza przenośnego
parawanu odkrywają przed dziećmi świat
baśni i przygody. Czwarty to Teatr Rzeczy
Znalezionych - zjawisko odrębne i wyma-
gające innego spojrzenia.

Teatr "Antrakt" pary aktorów z teatru "Ar-
lekin", Aleksandry Gałaj i Waldemara Pre-
si, powstał w kwietniu 1991 r. Przygotowali
własny scenariusz oparty na wierszach Ja-
na Brzechwy i Juliana Tuwima Bajki ciotki
Chichotki. Przedstawienie rozgrywa się
częściowo w żywym planie, a częściowo za
ruchomym parawanem. Pacynki wykona-
ne przez aktorów, jak zresztą cała sceno-
grafia i oprawa muzyczna, prowadzone są
sprawnie i z dużym wdziękiem. Zarówno
pomysł, jak i wykonanie zostały uhonoro-
wane nagrodą na ubiegłorocznych V Łom-
żyńskich Spotkaniach Teatrów w Walizce.
Aleksandra Gałaj i Waldemar Presia przy-
gotowali przedstawienie z myślą o
najmłodszej publiczności. Grają głównie w
przedszkolach. Własnym sumptem wydali
skromny program. Nie ukrywają zarobko-
wego celu powstania teatru, nie znaczy to
jednak, że ich prywatny teatr ustępuje ar-
tystycznie ich realizacjom na scenie "Arle-
kina".

Ostatnio teatr "Antrakt" poszerzył swój
repertuar o kolejne przedstawienie. Tym
razem realizatorzy sięgnęli do literatury
młodzieżowej i opracowali Przygody w
dżungli oparte na motywach baśni Kiplin-
ga. Tak jak poprzednio sami przygotowali
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scenografię i muzykę. Jest to przedstawie-
nie kukiełkowe. Grają mniej niż w roku u-
biegłym, bo sytuacja finansowa przedszkoli
stale się pogarsza. Ma to oczywiście wpływ
na możliwości realizowania nowych przed-
stawień. Tam, gdzie już pokazywali swój
spektakl, witani są chętnie (zwłaszcza, że
często po spektaklu uchylają rąbka tajem-
nicy swej sztuki i zapraszają dzieci do
wspólnej zabawy).

Od roku istnieje teatrzyk .Piccolo" Anny
i Włodzimierza Wdowiaków z teatru .Pl no-
kio". Ich autorskie przedstawienie Paweł i
Gaweł, czyli historia pewnej piosenki jest
opowieścią o dwóch sąsiadach - poecie i
muzyku, którzy przeżywają liczne perype-
tie. Prosty pomysł połączenia pacynki z ży-
wym planem nabiera dodatkowych
walorów, gdy obie postacie Pawła i Gawła
gra ten sam aktor, jedynie w zmienionym
kostiumie, prowadząc rozmowę z lalką-
-sąsiadem. Wszystko kończy się szczęśli-
wie ułożeniem wspólnej piosenki do słów
Pawła i muzyki Gawła. Drugie przedstawie-
nie tej pary aktorskiej Mistrz Kajetano, czyli
złota rybka w słoiku jest przewrotną wersją
kilku motywów znanych bajek. Tutaj rybka
nie spełnia życzeń, lecz rybak składa taką
obietnicę, jeżeli pozwoli się złowić. Przed-
stawienie jest tyleż dla dzieci, co dla do-
rosłych. Bawi jednych idrugich. Zwłaszcza,
że sporo jest piosenek do muzyki Krzysz-
tofa Jaszczaka i Jana Adamkiewicza.

Najstarszy prywatny teatr lalkowy w Ło-
dzi ma Jan Tomasz Pieczątkowski, czło-
wiek-orkiestra. Jego "Różowe Piejanto",
choć formalnie istnieje od kilku sezonów,
ma długą historię. Jan Tomasz Piecząt-
kowski nie tylko gra, ale także włas-
noręcznie robi lalki-kukły, pacynki, a
przede wszystkim marionetki. W swojej ko-
lekcji ma wiele lalek, ale najbardziej zadzi-
wia misternie rzeźbiona marionetka
kościotrupa i hiszpańskiej tancerki. Piękna
Hiszpanka nigdy nie zagrała swej roli, po-
nieważ jej sceniczny partner nie wyszedł
poza ramy projektu. A szkoda! Bo coraz
trudniej zobaczyć marionetki w teatrze.
Może dlatego, że najlepiej nadają się do
estradowych numerów. Marionetki chiń-
skie wymagają odpowiedniej sceny i oświe-
tlenia. Właściwie nigdzie poza teatrem nie
ma takich warunków, dlatego J.T.
Pieczątkowski zrezygnował z występów z
marionetką. Zrealizował bajkę w pacyn-
kach Oto już lecą heca za hecą, która cie-

szyła się dużą popularnością wśród
naj młodszych. Dzieci śpiewały piosenki z
tego przedstawienia. W ubiegłym roku
powstał Ten nieznośny Chochlik oparty na
kanwie bajki O wawelskim smoku. Podob-
nie jak Wdowiakowie, Pieczątkowski
odwrócił sytuację. Smok jest miły i dobro-
duszny, a główne zagrożenie dła owiec i
baranów stanowi królewna, ponieważ u-
wielbia baraninę. Spektakl jest bardzo bo-
gaty plastycznie. Pacynki są wykonane
precyzyjnie i z dużym znawstwem oraz
dbałością o szczegóły. Wydaje się, że na
tak misternie robione lalki mogą sobie poz-
wolić tylko teatry państwowe mające plas-
tyków, mechanizatorów lalek, stolarnie i
krawcowe. Tymczasem piwnica państwa
Pieczątkowskich to małe laboratorium.
Jest tokarka, cały sprzęt do obróbki drew-
na, mini-warsztat ślusarski i mechaniczny,
bowiem wszystko co tylko jest możliwe,
pan Tomasz robi sam. Wykupił od teatru
stary sprzęt oświetleniowy i zmodernizował
go. Opracował cały system przycisków
pozwalających mu jednocześnie grać,
obsługiwać światło i magnetofon. Nie tylko
talent aktorski, ale również zacięcie do maj-
sterkowania i, co tu dużo mówić, wielolet-
nia praktyka w dochodzeniu do możliwie
najlepszych rozwiązań technicznych, poz-
woliły Pieczątkowskiemu na stworzenie te-
atru, który jest najbardziej zbliżony do
klasycznego teatru lalkowego.

Jakby na drugim biegunie znajduje się
Teatr Rzeczy Znalezionych. Pod tym szyl-
dem działa od 16.12.1991 r., czyli od pre-
miery Dekameronu w opolskim klubie
"Skobel", gdzie teatr przez rok miał swoją
siedzibę. Szefem grupy i jej inicjatorem jest
Krzysztof Zyg ma. Pozostali członkowie
zespołu to Anita Pawlak-Zyg ma, Katarzyna
Kaźmierczak i Wojciech Pałęcki, którego
miejsce od stycznia 93 r. zajął Marek
Szczęsny. Rozpoczęli swoją działalność
jeszcze na studiach na Wydziale Lalkars-
kim w Białymstoku spektaklem Kalif za
siódmą górą wg opowiadania ks. Mie-
czysława Malińskiego. Jest to raczej stu-
dencka etiuda o prostej i klarownej fabule,
lecz pełna symboli i znaczeń. Kalifa można
zakwalifikować do teatru przedmiotu, ale
nie forma, lecz ranga podnoszonych przez
twórców problemów zwróciła bez wątpie-
nia uwagę publiczności i środowiska lalkar-
skiego na ten młody zespół. Jest to teatr
może niedoskonały i bardzo skromny w



swej formie, ale na pewno interesujący, po-
szukujący własnej drogi. Tak też należy od-
bierać Czwartego króla również wg ks. M.
Malińskiego. To bardziej próba odpowiedzi
na postawione pytania niż poszukiwanie
rozwiązań formalnych.

Pewnym zaskoczeniem mógł okazać się
Dekameron. Bez wątpienia wpływ na reali-
zację miał Bohdan Łoboda - reżyser i sce-
nograf w jednej osobie. Oekameron jest
zagranysprawnie, z ogromnym humorem i
swadą. Swieżość i radość emanują ze sce-
ny. Pełna jowialnego humoru jest opowieść
o wiejskiej, krzepkiej dziewczynie uwodzo-
nej przez księżulka. Wymowna jest po-
duszka-dziewczyna o bujnych kształtach i
kieliszki jako para kochanków. Twórcy od-
krywają przed widzami nowe perspektywy
postrzegania przedmiotu. Ale nie jest to te-
atr przedmiotu, przynajmniej nie do końca.
Przedmioty raz są postaciami, to znów rek-
wizytami. Przedmiot nie dominuje, ale staje
się równorzędnym partnerem dla aktora.
Trudno byłoby zresztą konkurować,
zwłaszcza z aktorkami, które skupiały na
sobie uwagę publiczności. Katarzyna
Kaźmierczak i Anita Zygma stworzyły bar-
wne i pełne życia postacie bohaterek Boc-
caccia. Z drugiej strony owe "rzeczy
znalezione" ukazywały bogate możliwości
interpretacji.

Oekameron został zrealizowany dzięki
rocznemu stypendium MKiS dla młodych
twórców teatru. Teatr Rzeczy Znalezio-
nych zaprezentował go na spotkaniach
"Sztuka nieobecna" w marcu 92r., a później
w Szczecinie w czasie Przeglądu Teatrów
Małych Form. W maju tego roku gościł na
Międzynarodowym Festiwalu Teatrów La-

. lek w Bielsku-Białej. W styczniu 93 r. zespół
przeniósł się do Łodzi. Wynajął mieszka-
nie, które było jednocześnie miejscem prób
kolejnego spektaklu. Jeszcze w styczniu
przez tydzień gościli w Teatrze Lalka w
Warszawie, a potem na XV Bydgoskich
Spotkaniach Teatralnych. W lutym 93 r. w
Teatrze Nowym odbył się promocyjny
spektakl Oekameronu w Łodzi. Grali go
także w "Baju Pomorskim" w Toruniu i w
czasie Przeglądu Teatrów Krajów Nad-
bałtyckich w Łodzi. W tym roku otrzymali
wyróżnienie na II Międzynarodowych Tar-
gach Inicjatyw Teatralnych w Pile. Od
bieżącego sezonu teatr współpracuje z
P.T.L. "Arlekin" i tam też będzie prezento-
wał swoje spektakle. W kwietniu TRZ otrzy-
mał w Łodzi stypendium na realizację
nowego przedstawienia. W maju odbył się
przedpremierowy pokaz bajki Nagłe
zastępstwo, czyli bajki Muminków. Zapre-
zentowali ją na V Łomżyńskich Spotka-
niach Teatrów w Walizce. Autorem
adaptacji i scenografii jest Bogdan Łoboda.
Trudno pokusić się o jakąkolwiek ocenę tej
realizacji, ponieważ, jak mówią sami
twórcy, nie jest jeszcze gotowa.

Krzysztof Zygma, zapytany o kształt ich
teatru oraz jego zamierzenia, odpowie-
dział: ,,0 wyborze tematu decyduje
wspólny pomysł. Tak więc zarówno reper-
tuar jak i kształt przedstawienia jest wy-
padkową wyobrażeń i oczekiwań poszcze-
gólnych członków zespołu". Wspólne jest
ich zainteresowanie teatrem plastycznym.
Katarzyna Kaźmierczak i Marek Szczęsny
bardziej skłaniają się w stronę teatru dra-
matycznego, eksponującego samego ak-

tora. Natomiast Zygma przyznaje, że ma-
rzy o teatrze przedmiotu. Chciałby zrealizo-
wać wraz z żoną przedstawienie
odwołujące się do ich doświadczeń z
czasów studenckich, bliższe Kalifowi niż
późniejszym realizacjom. Jaki więc będzie
następny spektakl Teatru Rzeczy Znale-
zionych trudno dziś odpowiedzieć nawet
jego twórcom.

Przedstawione w artykule teatry są pro-
wadzone przez lalkarzy dobrze znających
swoje rzemiosło i środki, jakimi lalkarz ope-
ruje. Jest jednak duża grupa zespołów
posługujących się lalkami bądź upra-
wiających szeroko rozumiany teatr lalko-
wy, najogólniej mówiąc nieprofesjonalnie.
Pojawiły się spektakle grane przez aktorów
dramatycznych bądź amatorów. Niewłaści-
wy sposób animacji, a czasem protekcjo-
nalno-infantylny stosunekdo małego widza
powodują, że nie potrafią nawiązać właści-
wego kontaktu z dziecięcą widownią.
Zarówno lalki jako materiał twórczy, jak i
dzieci jako publiczność, wymagają od-
miennego podejścia i odrębnych u-
miejętności. Każde pójście na "łatwiznę"
powoduje tworzenie złej atmosfery wokół
teatrów prywatnych, zwłaszcza kiedy an-
gażują się w to znani artyści. Rozpaczliwie
wygląda sytuacja, gdy zabierają się do ta-
kiej twórczości amatorzy uważający, że
można łatwo rozbawić małego widza.
Występy klownów, którzy przez godzinę
kopią się wzajemnie, wyzywają i popy-
chają, śmieszą tylko przez pierwsze minu-
ty. Później pozostaje niesmak i zażenowa-
nie. Jest to oczywiście pewne uogólnienie.

Są bowiem bardzo dobre spektakle grane
przez aktorów dramatycznych, jak i przez
amatorów, jak chociażby Młynek do kawy
zrealizowany przez zespół M~riana Glin-
kowskiego.

Teatry prywatne przyjeżdżają do szkół i
przedszkoli. Jest to sytuacja bardzo wy-
godna dla nauczycieli, bo nie muszą prze-
wozić dzieci. Duże znaczenie ma fakt, że
teatry prywatne są znacznie tańsze. Po-
większają stale krąg oddziaływania. Teatry
państwowe utraciły swoje "objazdy". Coraz
rzadziej grają w "terenie", czyli poza swoją
siedzibą, co ma bezpośredni wpływ na sy-
tuację finansową aktorów. W tym zakresie
teatry prywatne stały się konkurencją dla
teatrów państwowych.

Teatry prywatne odgrywają ogromną
rolę, ponieważ są najczęściej pierwszym
kontaktem dzieci z teatrem. Uzasadniony
jest więc niepokój o artystyczny poziom i
wykonanie spektakli. Złe przedstawienia
mogą zniechęcić dzieci, zniekształcić lub
wypaczyć ich wyobrażenie o teatrze. Jeżeli
jednak dzieci zobaczą piękną bajkę, za-
pragną zobaczyć następną. Będąciekawe,
jak wygląda teatr. Teatry prywatne odarte
z całej oprawy, nie mogą w pełni oddać at-
mosfery klasycznego teatru. Nie są więc
wyłącznie konkurencją. Powinny być
sprzymierzeńcami teatrów państwowych,
przyciągać do nich widzów. Poza tym kon-
kurencja nie jest zjawiskiem negatywnym,
ale mobilizującym. Przybył jeszcze jeden
powód, aby teatry państwowe weryfikowały
swoją linię repertuarową i określiły swoje
miejsce i rolę w nowej rzeczywistości.

ANTY-PALENIE
Piotr Surmaczyński

Ogień to nie tylko siła niszcząca. Ogień
to także życie. Ogień to pewnego ro-

dzaju święto. Ogień jest czymś takim, do
czego idziemy w ciemności, jest drogows-
kazem". Tak o ogniu mówi Grzegorz Kwie-
ciński - plastyk, reżyser, pedagog, twórca
Teatru "Ognia i Papieru".

Historia autorskiego teatru Kwiecińskie-
go zaczęła się w latach siedemdziesiątych,
w okresie bardzo dynamicznego rozwoju
ruchu kontestującego, teatrów studenc-
kich. Grzegorz Kwieciński, absolwent li-
ceum plastycznego w Nałęczowie i student
wychowania plastycznego na Wydziale
Pedagogiki i Psychologii Uniwersytetu Ma-
rii Curie-Skłodowskiej w Lublinie, postano-
wił założyć swój własny teatr. W 1986 roku
powstaje Teatr "Ognia i Papieru". Stało się
tak pod wpływem fascynacji Kwiecińskiego
teatrem awangardowym oraz teatrem
Józefa Szajny i Konrada Swinarskiego.
Wakacyjna praktyka w lubelskim teatrze la-
lek pomogła jeszcze bardziej poznać spe-
cyfikę pracy w teatrze oraz doprowadziła
do przekonania, że Kwieciński z jego spo-
sobem patrzenia na teatr, widzeniem teat-
ru, łatwiej będzie mógł zrealizować swoje
fascynacje w teatrze lalek. Po ukończeniu
studiów w Lublinie, pomyślnie zdaje egza-
miny na białostocki Wydział Reżyserii Te-

atru Lalek warszawskiej PWST. Jeszcze w
okresie studiów w Białymstoku, będąc stu-
dentem ostatniego roku, Kwieciński otrzy-
muje propozycję objęcia dyrekcji
artystycznej w Opolskim Teatrze Lalek. Te-
atr "Ognia i Papieru" przenosi się więc do
Opola, gdzie obok obowiązków związa-
nych z prowadzeniem państwowego teatru
lalek, Kwieciński w dalszym ciągu kontynu-
uje działalność swojego autorskiego teatru.
W Opolu Grzegorz "podpala" przez sześć
lat, po czym dostaje propozycję objęcia dy-
rekcji i "podpalenia" łódzkiego Teatru Lalek
.Plnokio". Ale nim dojdzie do ostatecznego
podpalenia Grzegorz doprowadza do
końca remont siedziby teatru. Przez trzy la-
ta trwają przygotowania do wielkiego fajer-
werku. I gdy już wszystko wydaje się być
przygotowane, .Plnokio" okazuje się być
ognioodporny. Równocześnie przyćmiony
zostaje ogień, który tlił się jeszcze od
czasów studiów, w Białymstoku. Grzegorz
Kwieciński przestaje prowadzić zajęcia ze
studentami w szkole białostockiej.

Pierwsze swoje spektakle w Teatrze
"Ognia i Papieru" tworzy Kwieciński jesz-
cze w okresie studiów w Lublinie. Z zabawy
plastycznej, graficznego cyrku, wynikają
próby udramatyzowania pewnych ob-
razów, symboli. W taki sposób powstają
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spektakle: Cyrk, Ręce i Ptak. Są to bardzo
kameralne, całkowicie autorskie spektakle.
Akcja tych przedstawień odbywa się w
skondensowanej, do rozmiarów drucianej
klatki stojącej na niewielkim stoliku, rzeczy-
wistości teatralnej. Nad tym światem niepo-
dzielnie panuje kreator w białej, bardzo
schamatycznej, masce teatralnej. Maska
ta wyraża coś w rodzaju smutku lub raczej
znudzenia kreatora, który bez żadnych e-
mocji, ale w bezwzględny sposób rozpra-
wia się ze swoim światem. W spektaklach
nie ma prawie animacji. Tylko w niektórych
momentach, ubrane w białe rękawiczki
ręce, wprawią od niechcenia w ruch
bezwładne postaci. Dramaturgia w spek-
taklu budowana jest przez zmieniające się
obrazy. Kreator tnie nożyczkami i podpala
miniaturową pochodnią papierowy świat.
Jednak prawdziwym bohaterem spektaklu
jest ogień, który rządzi całym przedstawie-
niem. Światło ognia jest najczęściej jedy-
nym źródłem oświetlenia w czasie
spektakli. Od ognia zależy czas przedsta-
wień. No i oczywiście to ogień, reżyserowa-
ny przez Grzegorza Kwiecińskiego,
hipnotyzuje publiczność tworzącą monu-
mentalną, za każdym razem trochę inną at-
mosferę spektakli. Tematami przedstawień
są: samotność, dążenie do doskonałości,
tragiczny ludzki los. Na przykład spektakl
Cyrk jest teatralnym sposobem na przed-
stawienie trudów życia artystów cyrko-
wych, linoskoczków i iluzjonistów.

Obok kameralnych przedstawień stoli-
kowych Teatr "Ognia i Papieru" ma w swo-
im repertuarze także parateatralne
happeningowe, bardzo efektowne wido-
wiska plenerowe. Bardzo trudno opisać tę
formę działalności Teatru "Ognia i Papie-

Teatr "Ognia i Papieru"
Grzegorza Kwiecińskiego

ru", bo w zasadzie każdy spektakl jest inny.
Duże widowiska są pewnego rodzaju ant y-
paleniem. °ile w spektaklach stolikowych
ogień niszczy postaci, to w spektaklach
dużych wykorzystuje się pozytywne zna-
czenie ognia: liryczne, łagodne, oczysz-
czające. Jest to ,,Anty-Palenie".

"Duże podpalania" odbywały się właści-
wie od samego początku istnienia Teatru
"Ognia i Papieru". Od roku 1986 wszystkie
tego typu imprezy noszą wspólny tytuł -
Faust. Akcje te są ustawicznie trwającym
spektaklem, który co jakiś czas rozpala w
różnych mansjonach świata swojąpublicz-
ność. Doświadczenia Teatru "Ognia i Pa-
pieru" wywierają wpływ także na spektakle,
jakie reżyseruje Grzegorz Kwieciński w te-
atrze lalek. W estetyce Teatru "Ognia i Pa-
pieru" były Skrzydełka Małgorzaty Jokiel,
zrealizowane w Opolskim Teatrze Lalki i
Aktora. Elementy tej konwencji znaleźć
można także w przedstawieniu Ania i teatr
zrealizowanym w łódzkim Teatrze Lalek
.Plnokio", Ale najbardziej czytelny wpływ
estetyki ognia i papieru można było dost-
rzec w zrealizowanej w Białymstoku, jako
dyplom studentów Wydziału Lalkarskiego
PWST - Balladynie.

Twórczość Grzegorza Kwiecińskiego
jest bardzo kontrowersyjna. Są tacy, którzy
nazywają go hochsztaplerem, są też tacy,
którzy bardzo go cenią. Przez dziewięć lat
Grzegorz Kwieciński dzielił swój czas
między dyrektorowanie państwowym teat-
rem lalek a własną działalność artystyczną.
A mimo to jego Teatr "Ognia i Papieru" od-
nosił sukcesy. Teraz, gdy Grzegorz prze-
stał dyrektorować w państwowym teatrze i
może skoncentrować się tylko na swojej
własnej działalności artystycznej, przed
Teatrem "Ognia i Papieru" otwarły się nowe
możliwości. Zwłaszcza, że Kwiecińskiemu
udało się zgromadzić wokół swojego teatru
grupę młodych ludzi, którzy chcą z nim
współpracować.

Adres teatru:
ul. Liściasta 12 m.15
91-357 Łódź
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"Teatr dziecka przeciwstawić się powi-
nien kultowi masy, szablonu i średniactwa.
Budzić w dziecku uczucie, najrozmaitsze,
piękne i ohydne; nie bać się, nie wstydzić
agresji, nienawiści, egoizmu i pięknej, choć
naiwnej miłości. Teatr dziecka powinien
być alternatywą szkoły i «chowu telewizyj-
nego». Ma «nie uczyć, a prowokować; nie
wychowywać, a burzyć konwencje; nie mo-
ralizować, a rozpieszczać; nie bawić, a ba-
wić się»".

Tak brzmią fragmenty pierwszego mani-
festu artystycznego "Wierzbaka", Nieinsty-
tucjonalnego Teatru Zawodowego
założonego w 1983 roku w Poznaniu.
Grażyna Wydrowska, Bogdan Wąsiel i Ar-
tur Szych, aktorzy poznańskiego "Marcin-
ka" stworzyli swój teatr dialogu z widzem
na znak protestu przeciw teatrowi konwen-
cjonalnemu i ich zdaniem skostniałemu w
swej tradycyjnej formie. Po 10 latach pracy
artystycznej, w ciągłym - jak mocno pod-
kreślają - i bezpośrednim kontakcie z wi-
dzem, podtrzymują swój młodzieńczy
manifest. Może teraz inaczej by go sfor-
mułowali, ale treść pozostałaby ta sama.
Chcą dialogu z widzem i twórczych poszu-
kiwań. Chcą prowokować i wyzwalać drze-
miącą w każdym człowieku nieznaną
potęgę. Budzić ją z uśpienia, różnymi me-
todami, jak trzeba to nawet poprzez prowo-
kację to najważniejsze zadanie
"Wierzbaka".

Każdy ich spektakl rodzi się z prawdzi-
wej potrzeby dialogu, chęci przekazania
dziecku konkretnych treści. To dziecko
rośnie, z biegiem lat zadaje coraz inne py-
tania i oczekuje współuczestniczenia w
zrozumieniu i być może rozwiązaniu prob-
lemu. Takjak tego chce syn Grażyny i Bog-
dana. Forma, język, środki ekspresji
spektakli "Wierzbaka" są natomiast wyni-
kiem żmudnych poszukiwań, ekspery-
mentów i studyjnej, poddanej surowemu
osądowi i weryfikacji, pracy. To z potrzeby
obcowania z wybitnymi twórcami, ludźmi o
bogatej osobowości, mogącymi inspirować
i pobudzać do artystycznych poszukiwań,
wzięły się kontakty z Leokadią Serafino-
wicz, Krystyną Miłobędzką, Wojciechem
Wieczorkiewiczem, Janem Berdyszakiem
czy Bogusławem Kiercem, który przez pe-
wien czas blisko z ,,wierzbakami"
współpracował (grając m. in. w Wypukłym
i we wspólnie przygotowanej Tajemnicy.
Potrzebą zdobycia nowych doświadczeń i
poznania innego warsztatu tłumaczą
twórcy ,,wierzbaka" współpracę z zagra-
nicznymi teatrami: belgijską grupą Theatre
de la Guimbarde, z którą zrobili spektakl
Kto pocałuje żabę i szwajcarskim Theater
Oktopus, współproducentem i współreali-
zatorem Cecylii - spektaklu w repertuarze
najnowszego, poetyckiego powrotu do lat
dzieciństwa.

Obecnie zespół ,,wierzbaka" tworzy
pięcioro aktorów: Edyta Bach, Sławoj
Jędrzejewski, Dorota Nawrocka, Grażyna
Wydrowska i Bogdan Wąsiel - niepisany
lider teatru. Są cały czas teatrem nieinsty-
tucjonalnym, utrzymującym się wyłącznie z
grania własnych przedstawień i organizo-
wania warsztatów dla instruktorów i mło-
dzieży, od czasu do czasu zasilanym
państwową dotacją na konkretne przed-
sięwzięcie. Zespół stara się w ciągu roku
przygotować co najmniej jedną premierę i
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BUDZie ZUSPIENIA
- o teatrze "Wierzbak"
jak dotąd to mu się udaje. W ciągu 1Q lat
istnienia -1 Qpremier. Są to: Baśnie Ander-
sena, Kolęda, Baśnie Grimmów, Wypukły
(6 wersji), Róża, Koncert klauna, Tajemni-
ca, Kto pocałuje żabę (2 wersje), Anaglify
(2 wersje) i Cecylia. Pracowali też nad
spektaklem Bajki dzisiaj nie będzie i nad
widowiskiem W kole oraz ncid dramą
Szczęśliwa planeta; nie miały one jednak
oficjalnej premiery. Twórcy ,,wierzbaka"
podkreślają, że w ich pracy ważny jest nie
tylko efekt końcowy w postaci gotowego
przedstawienia, ale i sam proces tworze-
nia, nie zawsze zwieńczony konkretnym
dziełem. Czas zespołu wypełnia praca nad
spektaklami, ale w równej mierze jest on
przeznaczony na kontakty z dziećmi i mło-
dzieżą, spotkania, warsztaty, dyskusje. U-
koronowaniem tej współpracy stało się
zorganizowanie przez ,,wierzbaka" Off-
-Biennale, które towarzyszyło tegoroczne-
mu Biennale Sztuki dla Dziecka, a stano-
wiło prezentację najciekawszych zespołów
dziecięcych, rekomendowanych przez
"Wierzbaka". Prezentacja ta wzbudziła og-
romne zainteresowanie i prawdopodobnie
ma szansę przerodzić się w cykliczny fes-
tiwal. Na razie "Wierzbak" zapowiada zor-
ganizowanie - z okazji jubileuszu 1Q-lecia
Zespołu - festiwalu autorskiego, w którym

Lucyna Kozień

wezmą udział najlepsze zespoły dziecięce
i młodzieżowe z całej Polski.

Sam na tę okazję zamierza przygotować
nowe widowisko Kroniki Galla Anonima,
które byłoby próbą innego spojrzenia na
historię Polski, próbą odszukania w historii
rzeczy nieodkrytych i mogących zafrapo-
wać współczesną młodzież. Wcześniej jed-
nak odbędzie się premiera spektaklu
zatytułowanego SPAZM (Sztuka Przeciw
Aspołecznym Zachowaniom Młodzieży),
poruszającego trudny i delikatny problem
dziecka "umierającego" we współczesnej
rodzinie, wiecznie zabieganej i zajętej tylko
własnymi sprawami. Będzie to spektakl o
potrzebie rodziny, miłości, ciepła i koniecz-
ności dialogu między rodzicami a dziećmi.
Każdy nowy spektakl "Wierzbaka" jest z za-
interesowaniem przyjmowany zarówno
przez dzieci jak i krytykę teatralną. Zespół
stara się swe przedstawienia prezentować
jak najszerszej publiczności, stąd udział we
wszystkich niemal festiwalach krajowych i
częste wyjazdy teatru za granicę - na fes-
tiwale i artystyczne tournee. "Wierzbak"
grał m. in. w Niemczech, Francji, Szwajca-
rii, Belgii, Luksemburgu, Czechosłowacji i
Austrii. Zdobył wiele prestiżowych nagród,
a wśród nich Nagrodę Artystyczną Młodych
im. Stanisława Wyspiańskiego (1988) i

"Cecylia" Dorota Nawrocka,
Grażyna Wydrowska, Barbara Peter,

Brigitte ROetschli.
Scenariusz ireżyseria Bogdan Wąsiel

Nagrodę Dormana przyznawaną przez
Polski Ośrodek ASSITEJ (1991).

Bogdan Wąsiel twierdzi, że "Wierzbak"
poprzez swe przedstawienia chce
przywrócić harmonię w świecie pojęć
dziecka. W jednym ze swoich ostatnich
manifestów artystycznych pisze też:

"Istotą naszych przedstawień jest to, co
nienazywalne, niedostrzegalne i niedefi-
niowalne w jakikolwiek przyjęty powszech-
nie sposób. Istotą naszych przedstawień
są puste kwadraty - pola przeznaczone do
zapisania w sposób właściwy każdemu - z
osobna - widzowi".

lstotą.Wierzbaka" jest to, że swojego wi-
dza traktuje poważnie, odwołuje się do jego
serca i wyobraźni i akceptuje go takim, jaki
jest.

Adres Teatru:
uI.Przybyszewskiego 45/7
6Q-356 Poznań
tel. 6729 Q7
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Ewa Grzywaczewska

UCIECZKA Z FABRYKI
Od jakiegoś czasu coraz powszechniej-

szym zjawiskiem wśród ludzi teatru
jest chęć ucieczki w obszar nieoficjalnej
działalności, dającej dużo większą swo-
bodę repertuarową i parę problemów finan-
sowych. "Kalong" jest właśnie takim
teatrem powstałym z potrzeby tworzenia z
pasją, a nie produkowania jeszcze jednej
pozycji repertuarowej na czas. Frapująca
nazwa teatru pożyczona została od małego
nietoperza-Wampira. Po ukąszeniu przez
maleństwo jego ślina powoduje nie-
możność zasklepienia ran. "Rodzicami" te-
go dowcipnego "zwierzątka teatralnego" są
Krystian Kobyłka i Marek Tybur. W 1987
roku w Opolu doszło do realizacji pierwszej
premiery "Kalonga". Była to Matka według
Andersena. Drugie przedstawienie Pluga-
wy ptak nocy wg rysunków Goyi powstało
już we Wrocławiu w tym roku. Odstępy
między premierami są wynikiem rozlicz-
nych zajęć Krystiana Kobyłki, którego pod-
stawową działalnością jest prowadzenie
Opolskiego Teatru Lalek, trudności lokalo-
wych i finansowych oraz - z drugiej strony
- zasadą spokojnej pracy nad spektaklem
do momentu, aż zostanie uznany za dopra-
cowany. Obecnie teatr korzysta z pomocy
Centrum Sztuki .Irnpart" we Wrocławiu, a
przy realizacji ostatniej premiery pomocy u-
dzieliły również Ministerstwo Kultury i Sztu-
ki, PKO, firma Fopress i Promax.

Spektakle są tworzone w ściśle określo-
nym stylu i w dalszym ciągu "Kalong" za-
mierza penetrować ten obszar teatralny. W
przygotowaniu jest trzecia premiera. Stylo-
wi temu przypisana jest niechęć do słowa,
posługiwanie się przede wszystkim maską,
ruchem ciała, grą świateł i muzyką. Tak
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Andrzej Milkosza w "Plugawym ptaku
nocy". Scen. i insc. Marek Tybur,
reż. Krystian Kobyłka

powstają oniryczne, zaklęte godziny wydo-
bywające z mroku to, do czego nie chcemy
się przyznać.

"Każdy nosi w sobie cząstkę potwora" ... ,
ale z tym potworem można i trzeba wal-
czyć, aby nie zagarnął całego naszego jes-
testwa. W "Kalongu" najważniejszy jest
kontakt z widownią. Wyrwanie jej z prywat-
ności i rzucenie w czas i przestrzeń świata
spektaklu, w miraże, senne koszmary, w
świat chorej wyobraźni, w której rzeczywis-
tość może się przejrzeć. Do każdej realiza-
cji zbiera się grupa ludzi, którzy chcą
poświęcić swój czas i pracę. Może dlatego
wyczuwalna jest w zespole taka pasja. To
wielka siła. Ale i ona nie wystarczy, jeżeli
po prostu nie ma pieniędzy na realizację
pewnych pomysłów. Można sobie tylko wy-
obrażać, jak wyglądałby spektakl nie za 40,
ale za 300 mln. Na razie należy pozostać
przy prostocie, oszczędności środków i
nadrabianiu pewnych niedostatków pasją.

Pasja coraz rzadziej pojawia się w teat-
rach instytucjonalnych. Być może warto się
zastanowić, czy wszystko w strukturze ta-
kich teatrów powinno zostać niezmienione,
aby zjawisko "ucieczki z fabryki" nie było
jedynym wyjściem dla większości.

Adres teatru:
Plac J.Piłsudskiego 5/15
45-056 Opole, tel. 74-55-25
Centrum Sztuki .Jmpart"
ul. Mazowiecka 17,
50-412 Wrocław, tel. 38154, fax 32962

Gwiazda w lubelskim przedstawieniu
Ludowej szopki polskiej nie jest może

tak misterna jak ta, z którą Jan Dorman za-
wiózł do Paryża kolędników z Podhala. By
w centrum europejskiej kultury zagrali nie
tyle misterium Bożonarodzeniowe, co ludo-
wy zwyczaj polegający na kolędowaniu i
chodzeniu po wsi z Gwiazdą, z Turoniem,
z Bocianem i Niedźwiedziem, wodzonym
przez Cygana, latem po jarmarkach, a zimą
po wsiach. Ale Gwiazda w lubelskim przed-
stawieniu ma wyraz, kolor i błysk, które
wprowadzają nas w teatr niezwykły - mie-
niący się bogactwem a skromny, zadzi-
wiający wielością znaczeń a prosty do
zrozumienia, pełen poważnych myśli a us-
krzydlony uśmiechem, żartem, humorem. I
wprowadza nas na scenę, której architek-
tura, zagospodarowanie przestrzeni i tło -
tonące w jasnym szafirze nocy, w blasku
śniegu i gwiazd wabi niepokojącą tajem-
nicą, czystością i spokojem Nocy Betlejem-
skiej.

W scenicznej przestrzeni, zaaranżowa-
nej przez Rajmunda Strzeleckiego (drewno
i słoma, drewniana szopa pełna gospodar-
skich narzędzi, drabina, beczka ...), usytuo-
wano miejsca akcji: stajenkę ze żłobkiem i
lalkowy parawan dla scen misteryjnych i in-
termediów, wyniesione na scenę przez
zespół kolędników, którzy (na trzecim pIa-
nie) na proscenium - wchodzą przez wi-
downię, z muzyką, rozśpiewanym i
barwnym korowodem. I na proscenium po-
kazują śmieszne sceny Cygana z Misiem
Borowym, z Bocianem Wojtkiem i Turo-
niem. A także dopraszają się o datki,
wdzięcznie i grzecznie akcentowanym
zdaniem: Misiu, misiu borowy, pójdź po ro-
zum do głowy, pokłoń się tej pani. ..

Korowód lubelskich kolędników prezen-
tuje się ,wspaniale, tyleż poważnie co we-
soło. Spiewa świetnie. A prawdziwe
wzruszenie wywołuje szóstka dzieci jakby
żywcem wyjęta z Obrazka Marii Konopnic-
kiej Z szopką. Bocian i Turoń budzą żywą
reakcję na widowni, choć ich obecność nie
jest narzucająca się, dawkowana wstrze-
mięźliwie. Natomiast sceny z Cyganem
(barwnie zagrana rola Jarosława Tomicy) i
Niedźwiedziem (sprawny i rozumny -
Bożena Dragun) są atrakcją widowiska-
świetnie wykonane, precyzyjnie wyreżyse-
rowane w przestrzeni i w ruchu, znakomicie
spointowane.

Henryk Jurkowski, autor scenariusza Lu-
dowej szopki polskiej, udramatyzował sta-
re teksty szopkowe (w dużej mierze
pochodzące z wydanej przez Estreichera
Szopki krakowskiej). Kilkanaście obrazów
uszeregował w dwóch wątkach: misterium
Bożonarodzeniowego (Swięta Rodzina,
Trzej Królowie, Herod, Pasterzę) wraz z lal-
kowymi intermediami (Herod i Zyd, Herod i
Smierć, Diabły, Czarownice itd) oraz scen
szopkowych - pozamisteryjnych. Te, gra-
ne na żywym planie, są właściwie harcami
kolędników, którzy wchodzą na widownię z
Gwiazdą, śpiewając przemierzają ją ku
scenie, grają "szopkę" (lalkowe misterium
z intermediami) i raz po raz wysyłają na
proscenium Cygana z Misiem, by zabawił
widzów i zebrał datki. Ta sama grupa za-
myka przedstawienie, odchodząc ze śpie-
wem, nisko się kłaniając i życząc
pomyślności.

Lalkowe misterium szopkowe zostało
wyreżyserowane precyzyjnie a zagrane
brawurowo. Wyraziście rozróżnione były
sceny pokłonu pasterzy - pełne liryzmu i
cichej radości, wędrówki Trzech Króli -



Recenzje

Chodzenie
z Gwiazdą

dostojnych i godnych, akcji Herodowej -
szybkiej. głośnej. jakby zadławionej
złością. Tempo i rozmach cechowały inter-
media z Diabłem, Smiercią, Zydem, Twar-
dowskim, Doktorem i Grabarzem. Tu
aktorzy, mający do dyspozycji lalki proste,
ale bardzo trudne do prowadzenia, wyko-
nujący na ogół po kilka ról okazali się nie
tylko sprawni, ale także utalentowani.

Tylko Anna Buczyńska (Anioł - cóż za
cudo zdjęte z dawnej choinki, gdzie bywał
bibułkowy z "gotową" malowaną glówką i
skrzydełkami), Iwona Menet (akordeon) i
Bożena Dragun (Niedźwiedź) mają po jed-
nej roli. Pozostali grają po dwie (Danuta Rej
- Maryja, Smierć; Wioletta Tomica - Cza-
rownica, Bocian), cztery (Jarosław Tomica
- Cygan, Feldmarszałek, Pielgrzym, Szy-
mon), pięć (Marian Kłodnicki - Herod,
Kolędnik, Pasterz, Bernardyn, Ambroży;
Witold Mazurkiewicz - Pasterz, Grześ, Tu-
roń, Baltazar, Żyd; Michal Zgiet- Kolędnik,
Myśliwy, Twardowski, Kasper, Doktor). a

Bożena Frankowska

nawet siedem jak Andrzej Ldóźwicki
(Józef, Grabarz, Diabeł, Melchior, Bartek,
Kolędnik, Koń). A wszystkie są tak zagra-
ne, że żywo pozostalą w pamięci, choć naj-
bardziej Anioł, Smierć, Herod, Zyd, Trzej
Królowie oraz Cygan, Bocian, Niedźwiedź
i Grześ.

Widowisko szlachetne, czyste, barwne,
żywe. Ma jednak pewne niedoskonałości.
Zasadnicząjest leciutkie wywichnięcie pro-
porcji. W luźnej szopkowej budowie łatwo
je usprawiedliwić. Jednak teatr nawet w wi-
dowisku o rodowodzie ludowym wymaga
żelaznej kompozycji i proporcji. Przynajm-
niej w przedstawieniu, jeśli brak ich w sce-
nariuszu.

Owo wywichnięcie proporcji na plan dru-
gi usuwa stajenkę, usytuowaną w niej

Iwona Menet, Bożena Dragun
(Niedźwiedź), Andrzej L.Jóźwicki
(Grabarz)

Świętą Rodzinę i nowo narodzonego Jezu-
sa, co jest rdzeniem misterium i głównym
przedmiotem adoracji.

Zachwiały się też proporcje przestrzen-
ne w scenografii: albo okno sceny jest zbyt
niskie, albo parawan dla lalek zbyt wysoki
wobec żywego planu ze stajenki. ~zyżby
teatr majstrował przy projekcie Rajmunda
Strzeleckiego z jakichś (pewnie uzasadnio-
nych) względów? Musi więc wiedzieć, że
nie wyszło to widowisku na zdrowie.

Scenografia jest wielkim atutem tego
przedstawienia, a wspaniałe lalki świetnie
animowane. Tekst mówiony jest bez zarzu-
tu - czysto, jasno, precyzyjnie. Posz-
czególne sceny zagrane dynamicznie i
wyraziście spointowane. Całość ma poto-
czystość i rytm, nastrój i werwę, liryzm i dra-
matyzm. Zaciekawia widownię, uczy, bawi,
wprawia w zachwyt, uwidaczniający się we
frenetycznych oklaskach.

W przedstawieniu Ludowej szopki pols-
kiej w Lublinie zbiegły się trzy wartości,
które zawsze decydują o dobrym teatrze.
Rzecz wyreżyserował Stanisław Och-
mański , reżyser doświadczony i mający za-
miłowanie do realizacji teatralnej tekstów o
ludowym rodowodzie. Dowodem tego jest
słynny Tryptyk staropolski z dekoracjami
Zenobiusza Strzeleckiego czy Zywot Wow-
ry wśród żywotów świętych (Rabka 1993).

Reżyser otrzymał do dyspozycji zespół
dobrych aktorów lalkowych. Jeden z naj-
lepszych w Polsce. Pieczołowicie, konsek-
wentnie i fachowo konstruowany przez
poprzedniego dyrektora artystycznego T0-
masza Jaworskiego spośród absolwentów
białostockiej i wrocławskiej szkoły lalkowej.
Aktorzy mają dobre przygotowanie wokal-
ne, ruchowe i aktorskie do gry na tzw. ży-
wym planie oraz sprawne umiejętności
animacyjne. Ich wiedza teoretyczna poma-
ga w rozumieniu specyfiki tak teatru dla
dzieci jak tekstów rekonstruujących, jak Lu-
dowa szopka polska Henryka Jurkowskie-
go, dawne zwyczaje ludowe i dawne
tradycje teatralne.

Najważniejszą jednak okolicznością,
która zdecydowała o oryginalności, urodzie
i klasie przedstawienia jest scenografia
Rajmunda Strzeleckiego. Absolwent Wy-
działu Projektowania Tkanin w PWSSP w
Łodzi (1967), malarz i grafik, w latach os-
tatnich szybko zdobywa doświadczenie ja-
ko scenograf (współpracował z teatrami
Będzina, Białegostoku, Bielska-Białej. Ło-
dzi, Opola, Rabki, Warszawy) i sławę jed-
nego z najciekawszych scenografów
polskich.

Szczęśliwe połączenie w lubelskim
przedstawieniu wartości decydujących o
jego randze artystycznej, odbija też ważny
moment w teatrze lalek. Działa w nim dziś
wielu doświadczonych i wielu młodych
reżyserów, zasiliły go w ciągu ostatnich
dziesięciu lat dwie setki wszechstronnie
wykształconych aktorów-lalkarzy. Coraz
śmielej sięga po współpracę wybitnych au-
torów, choreografów, kompozytorów, plas-
tyków. Tym samym stoi u progu nowej fali
sukcesów. Oby na miarę przedstawień
wyznaczających szczyty tej sztuki.

Ludowa szopka polska Henryka Jurkowskiego.
Reżyseria: Stanisław Ochmański, scen.: Raj-
mund Strzelecki, muz.: Bogumił Pasternak. Te-
atr im. J.Ch. Andersena. Premiera: listopad
1993.
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w co się bawi Massimo Schuster?
Maria Schejbal

Trzej muszkieterowie nie byliby sobą,
gdyby świat nie znał honoru, szpad i

miłości. Swiat nie znałby trzech muszkie-
terów, gdyby nie Aleksander Dumas i Mas-
simo Schuster.

Realizacja Trzech muszkieterów w
łódzkim .Arlekinie" nadąża za szalonym tem-
pem romantycznych awantur Francji czasów
Ludwika XIII. Zgrabne przykrojenie tekstu po-
wieści zatrzymuje w centrum uwagi historię
spinek królowej, krąg ciemnych spraw kardy-
nała Richelieu i Milady, słuszną miarę scen
miłosnych i pojedynków. D'Artagnan i jego
przyjaciele pozostają - rzecz jasna - duszą
scenicznej intrygi.

Jest w tym przedstawieniu bardzo wiele z
prześmiewczego tonu narracji Dumasa -
swoista niepowaga i dystans przeniesione na
plan gry, umowność dekoracji iwyglądy lalek.
Schuster razem z aktorami bawi się w Trzech
muszkieterów i w teatr. Bawią się także -
szczerze i entuzjastycznie - widzowie. Stra-
tegia zabawy na scenie jest konsekwentna i
wyrazista plastycznie. Spójnie komponują
się elementy i pomysły inscenizacji.

Bardzo proste i doskonale funkcjonalne
są dekoracje: trzy drewniane wieże otwarte
w stronę widowni, zwrotne, łatwe do prze-
mieszczania, oznaczające dowolną prze-
strzeń zgodnie z rozwojem wydarzeń.
Przerzucona pomiędzy nimi deska, przy-
stawiona drabina. Dodane niedbale rzad-
kie ornamenty jak wielka, uroczysta
kanapa w czerwieni i złocie sygnalizująca
pałacowe pokoje. Zmiany dokonują się ot-

warcie, z całą ostentacją, na naszych o-
czach. Podkreślają konwencję.

Scenę zaludnia całe mnóstwo lalek o
czytelnym rodowodzie od stracha na
wróble. Zbite na krzyż, powiązane patyki,
przybrane koronkami, atłasem i aksami-
tem, z drewnianymi głowami dam, kawa-
lerów, dostojników i karczmarzy. Jednolite
stylowo, zindywidualizowane w wyrazie.
Bardzo podobne i bardzo różne. Świetna
galeria pomysłów na postacie. Kardynał -
szaty liturgiczne rozpięte na szkielecie
krzyża. Książę Buckingham - cały w bar-
wach flagi brytyjskiej. Okorowane, ude-
rzające bielą "dłonie" Anny Austriaczki.
Wielkie, fantazyjne kapelusze muszkie-
terów. Chwacka mina D'Artagnana. Koń na
kółkach - jak hulajnoga. Wszystkie te
szczegóły, w których odbija się barwność
historii i pasja obrazowego opowiadania.

Lalki - nieduże, kolorowe - są prostymi
marionetkami. Dalekie od precyzji ruchu
mogą jednak przyklękać, mistrzowsko wła-
dać białą bronią, zgiąć się wpół - gdy do-
sięgnie je szpada, zasłaniać twarz rękami.
Animacja przerysowuje niedbałość i po-
wierzchowność gestu. Ośmiu aktorów -
jednolici: aksamitne pumpy, rozcięte na
piersiach koszule i trzewiki z klamrą - ob-

Aleksandra Gała}, Wiesław Jacek
Trznadel (D' Artagnan), Mieczysław
Dyrda, Waldemar Presia
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chodzi się z lalkami dość bezceremonialnie
i ze swobodnym rozmachem. Zwłaszcza w
scenach zbiorowych. Wielokrotne starcia
gwardzistów z muszkieterami obfitują w
czołgania, szastania, tarmoszenia i ponie-
wierania. Indywidualne figury mają własną
specyfikę ruchu. Kardynał Richełieu god-
nie unosi się w powietrzu, nie dotykając zie-
mi. Pokracznemu karczmarzowi płączą się
krzywe nogi, inne postacie śmiesznie pod-
rygują lub ze świstem, w pędzie wleczone
są po podłodze.

Aktorzy bawią się przesadą i nadmiarem
własnej obecności na scenie. Bawią się
sztucznością budowanego przez siebie
świata. W krytycznej chwili składają stos
poturbowanych lalek na nosze i zabierają
je za kulisy. Interwencja z zewnątrz pozwa-
la scenicznym perypetiom toczyć się dalej.
Pierwszą zasadą gry jest praktyczna wyna-
lazczość.

Historia trzech muszkieterów domaga się
intensywności działań, pośpiechu i bezładu.
Martwa staje się w momentach trwającej roz-
mowy i we fragmentach statycznych ujaw-
niających chwilowe zmęczenie zabawą.
Generalnie jednak sceniczna wersja po-
wieści Dumasa jest zwarta, żywa i sprawna,
zbudowana jakby z migawkowych ujęć ko-
miksu, z ilustracją muzyki przygodowego se-
rialu. Schusterowi wyraźnie zależy na
ciągłym podsycaniu komediowego żywiołu
opowiadanej historii. Silnie obecny jest w
całej inscenizacji rys karykatury. Nawet
śmierć Buckinghama wypada śmiesznie, a
nie dramatycznie - przerysowana, ujęta w
nawias dziania się "na niby". Smieszni są
muszkieterowie i D'Artagnan, którzy zjawiają
się w końcowej scenie zabandażowani od
stóp do głów. Smieszny jest teatr Massimo
Schustera - wywołuje spontaniczne reakcje,
relaksuje, ale też budzi podziw dla profesjo-
nalnej precyzji prowadzenia scenicznej za-
bawy. Godna podziwu i uwagi jest inna
jeszcze cecha reżyserskiego profesjonaliz-
mu Schustera: przejrzyste, czytelne określe-
nie w Trzech muszkieterach koncepcji
całości. Spektakl- od początku do końca-
pozostaje wierny założonej formule narracyj-
nej. Z niej wynika ironiczna - demonstracyjna
idemonstrująca - gra aktorów. Do niej należy
język plastycznego wyrazu, sposób przekła-
dania literackich opisów na znaki i figury te-
atralne.

Trze} muszkieterowie z Łodzi mają
własną, oryginalną poetykę teatralną. Za-
wadiacka, barwna, pełna humoru i emocji
opowieść Aleksandra Dumasa jest nam
prezentowana przez aktorów "Arlekina" w
konwencji umowności, skrótu i autorskiej,
przyjaznej drwiny Massimo Schustera.

Trzej muszkieterowie wg Aleksandra Dumasa.
Reżyseria: Massimo Schuster, scen.: Rajmund
Strzelecki, muz.: Bogdan Dowlasz.
Państwowy Teatr Lalek .Artekin" w Łodzi. Premie-
ra czerwiec 1993.



Jest taki polski mit teatralny, zapomnia-
ny przez krytyków, pamiętany za to

przez młodych reżyserów: mit Apocalypsis
cum FigurisTeatru Laboratorium, a właści-
wie jego kanoniczna niemal wykładnia da-
na przez Konstantego Puzynę. Oto można
doświadczyć świętości w teatrze budując
lekko bluźnierczą dialektykę "apoteozy i
szyderstwa" rozpisaną na działania zmito-
logizowanej wiejskiej gromady. Dowodem,
że tak zdarzyć się może jest nie tylko ów
historyczny spektakl, ale i inne, nieliczne -
to prawda, przedstawienia powstałe w
kręgu tzw. alternatywy.

Dzisiejszy teatr stał się błahy, coraz trud-
niej o spotkanie z głębszym doświadcze-
niem ludzkim ujętym w kształt spektaklu.
Tym większa satysfakcja, gdy oto stajemy
oko w oko z teatralną tajemnicą. Coś pod-
obnego przeżyłem także w czasie najnow-
szego przedstawienia "Wierszalina" .

Rzecz dzieje się gdzieś tam, bez tak jed-
noznacznego określenia kulturowego jak w
Turlajgroszku, kiedyś: może dawno, może
dzisiaj. Przyciasne garniturki, feretron wy-
niesiony z plebanii, tołubowate rzeźby ry-
cerzy rzezane w lipowym drewnie przez
jakiegoś Jaśka w długie zimowe wieczory,
no i trochę wódki rozgrzewającej gromadkę
skrywającą się przed oczyma obcych -
wystarczy, by np. w opuszczonej stodole
nagle na tych ludzi spadł mit.

Nie ten wielki, kosmiczny, lecz literacki,
mający źródła w bibilijnym apokryfie. Jedna z
najstarszych europejskich opowieści o po-
szukiwaniu kielicha Ostatniej Wieczerzy
wraca jako inspirujący motyw - rozmaicie in-
terpretowany - od wielu stuleci. Bywała do-
wodem w procesie pokazującym
degenerację wartości, bywała dydaktyczną
opowieścią o tym, co zdarzać się nie powinno
między ludźmi. Mit ten zresztą stosunkowo
późno wszedł do polskiej kultury, już tylko ja-
ko bajka. I w tym momencie warto powie-
dzieć kilka słów o literackiej osnowie
spektaklu "Wierszalina" - sztuce Tadeusza
Slobodzianka Merlin. Napisał ją (wziąwszy
pod uwagę wypowiedzi autora) z intencją
nazwijmy ją - społeczno-polityczną. W dużej
mierze jako protest przeciw temu, co dzieje
się naokoło. Ludzie są słabi, podatni na ma-
nipulacje, historia toczy się niczym opowieść
wariata, religie tumanią umysły - głęboko pe-
symistyczne przesłanie wyłania się co chwila
spod bajkowej stylizacji. A jednak powiedzieć
można, że ostateczne znaczenie tego utworu
powstaje nieco wbrew autorskim intencjom.
Prześmiewcza natura Słobodzianka, podej-
rzliwość wobec ludzi, gwałtowność reakcji na
świat (i na siebie) - spełniała się dotąd w sztu-
kach o mniej lub bardziej widocznym wątku
groteskowym, sztukach często mocno
związanych z poetyką teatru lalkowego.O-
czywiście można i na Merlina spojrzeć jak na
wariację snutą wokół legendy o Rycerzach
Okrągłego Stołu. Można ów stół potraktować
jeszcze bardziej konkretnie - i zobaczyć w
Merlinie komentarz do polskiej historii ostat-
nich lat. Niewiele to jednak daje, gdyż cała
bogata sfera sztuki aluzyjnej straciła
gwałtownie na znaczeniu. Gdyż przecież
wyjątkowym "kwasem" byłoby rozpoznanie
w bohaterach Słobodziankowej opowieści
prominentnych postaci krajowego życia po-
litycznego.

Zresztą również wątek "bluźnierczy" także
ma niewiele wspólnego z antyreligijnością w
stylu wolteriańskim. Wpisanie opowieści o
Rycerzach Okrągłego Stołu w schemat mszy
zostało opatrzone cudzysłowem: to czama
msza, ku czci diabła i przez złego celebrowa-

Merlin - syn szatana
Krzysztof Sielicki

na. Nie jest to jednak żadna impreza sata-
nistyczna, lecz pewien rodzaj gry organizo-
wanej przez Merlina. Autor sztuki przydał
mu więcej atrybutów szatańskich, niż wyni-
ka ze spektaklu. Merlin to zimny manipu-
lator działający w rzeczywistości, której
sam nie rozumie do końca - ale rzeczywis-
tość ta ma wyraźnie "przeklęty" rodowód.
Słobodzianek z podziwu godną u-
miejętnością porusza się w obrębie kilku
tradycji literackich, balansuje na granicy
stylizacji (o wiele subtelniejszej niż w Tur-
lajgroszku), a jednak pozostaje oryginalny w
swym stosunku do mitu. Można powiedzieć,
że obiektywność rzeczywistości mitycznej, o-
biektywność łacińskich tekstów liturgicznych
zwycięża pasje autora. Tekst jest głębszy niż
autokomentarz.

Być może duża część takiego wraźenia
wypływa z niedookreśloności znaczeń.
Można Słobodziankowy mit interpretować
mniej lub bardziej dosłownie, zawsze jednak
pojawią się kłopoty z określeniem, nazwa-
niem przesłania. Z odpowiedzią na ulubione
pytanie: o czym to jest? Autor - choć tego
bardzo nie lubią krytycy - może nie odpowia-
dać na takie pytanie. Reżyser - musi.

Teatr najpierw widzimy. Najwaźniejszym
elementem jest wiszacy nad stołem feretron
z Matką Boską Ostrobramską. Dopiero po
bliższym przyjrzeniu ujawniają się głębsze
znaczenia: nie stół to, a ołtarz, nie zwykły
ołtarz, a znaczone tajemnymi symbolami
miejsce diabelskiego Przeistoczenia, pod-
trzymywane przez maszkarony diabłów i
diablic. Ustawione wokół figurki rycerzy i koni
tylko trochę mają wspólnego z przedmiotami
tzw. sztuki ludowej. Rzeźby zaprojektowane
przez Mikołaja Maleszę przypominają raczej
dzieła powstające w zakładach zamkniętych
w ramach terapii zajęciowej. Mnóstwo tropów
odsyła więc uwagę widza w regiony, w jakich
zwykle w dzisiejszym teatrze powstaje wielka
metafora. Jest to raczej propozycja aranżacji
przestrzeni niż niosąca własne znaczenie
konstrukcja scenograficzna. Dlatego nie naj-
lepszym miejscem dla prezentacji spektaklu
jest typowa scena i sala teatralna.

Ryszard DoMski (Król Artur)

A co z Merlinem, jako demiurgiem czar-
nej mszy? Kim właściwie mają być jej u-
czestnicy? Jaką rolę przypisano widzom?
Teatr wyobraźni Słobodzianka pozostawia
czytelnikowi wiele możliwości, teatr Toma-
szuka zaproponował rzeczywistość nie do
końca spełnioną, stąd zapewne zawód
dający się odczytywać w dotychczas opub-
likowanych recenzjach pisanych - co
ważne - przez krytyków z pokolenia, które
nie mogło już uczestniczyć np. we wspom-
nianym na początku Apocalypsis. Bowiem
zespół ,,wierszalina" zmierzył się z teatrem
z rzadka dziś uprawianym, często uważa-
nym za niemodne przypomnienie teatru lat
60/70.

Postanowili nie inscenizować tekst, tylko
stwarzać niejako słowa na scenie. Niewiele
w ostatnich latach widziałem podobnych
zamierzeń - a na pewno nie w teatrach lal-
kowych. Teatr z natury jest sztuką konser-
watywną, każda próba nowych dróg łatwo
nazywana tu bywa "awangardą", a jednak
wydaje się, że Mer/in "Wierszalina" rzeczy-
wiście dowodzi, że także w ramach konser-
watywnego - czego dowiódł w moim
odczuciu zarówno przebieg, jak i wyniki os-
tatniego festiwalu w Opolu - środowiska
lalkarskiego może powstać propozycja, za-
rys nowej drogi.

Szatański pomysł Merlina, aby wygubić
bohaterów tworzących historię musiałby
jednak znaleźć specjalny wyraz sceniczny,
aby stać się owym wielkim, metaforycznym
misterium, o jakim wyżej pisałem. Merlin A-
leksandra Skowrońskiego jest bardziej
Guślarzem z Dziadówniż celebransem zło-
wieszczej liturgii. Rycerze Okrągłego Stołu
są cały czas gromadą wiejskich chło-
paków, którzy grając role zbyt wolno tracą
dystans wobec słów i wydarzeń, jakie na
nich spadły. Do końca nie wiemy, czy rytuał
"pięknego szukania" Graala ponawiają co
jakiś czas, czy też byliśmy świadkami zda-
rzenia wyjątkowego. W teatrze najlepiej

9



wszystko sprowadzać do konkretów: czy
sytuacja "kilkupiętrowego" istnienia ak-
torów na scenie (np. Ryszard Doliński gra
takiego sobie cwaniaczka, który nagle musi
wcielić się w postać króla Artura - to doty-
czy wszystkich aktorów) ma prowadzić do
cyzelowania niezwykle skomplikowanych
zadań aktorskich - co nie do końca udaje
się, czy też musi prowadzić do wejścia w
zupełnie inne rejony teatralności?

To, że widz jest zbyt często zagubionym
obserwatorem tajemnej ceremonii wynika
przede wszystkim z nie do końca jednoz-
nacznego uzgodnienia kierunku pracy z
aktorami. Jest jednak rola pokazująca, w
którą stronę warto było iść, aby nie tylko
"pięknie szukać", ale i znaleźć. To Viviana
Joanny Kasperek. (Ginewra Katarzyny
Mancewicz także warta jest zauważenia z
tego samego powodu, choć w jej roli zbyt
często odzywają się rozmaite sztampy).
Aktorka nie jest tu ani przekaźnikiem sło-
wa, ani "opowiadaczem" słowa, nie ulega
także drażniącej manierze młodych ak-
torów, by siebie obnosić po scenie. Tworzy
postać poddając się intuicji płynącej z ar-
chaizacji językowej sztuki, z sytuacji sce-
nicznej, tematu, w końcu - z wsłuchania się
w siebie. Łatwo sobie wyobrazić, cóż to
byłby za teatr, gdyby wszystkim wykonaw-
com udało się w sposób tak różnorodny i
głęboki układać własny wzór składający się
na spektakl. Może niekoniecznie miesz-
czący się w kanonach teatru lalkowego.

Wróćmy teraz do wątku Teatru Labora-
torium. Nie warto nikogo namawiać do imi-
towania drogi Grotowskiego, natomiast
warto spojrzeć na całkowicie zapomniane
rozmaite elementy praktyki artystycznej
tamtej grupy i ich szefa (ciągle aktywnego,
choć w toskańskim ukryciu). W centrum
pracy stał zawsze proces samopoznawa-
nia się aktora, proces prowadzący do orga-
niczności zachowań na scenie. Po latach
zostałten proces nazwany jako poszukiwa-
nie i opanowanie "mistrzostwa", czyli cze-
goś wiecej niż techniki wykonawczej. To
proces głębokiego, długotrwałego penetro-
wania siebie, czyniony nie tyle dla teatru,
ile w związku z teatrem. Skąd te niemodne
myśli w chwili, gdy ideałem staje się teatr
głośnego efektu, szybkie aktorstwo filmo-
we, a nie głębokie - teatralne, raczej musi-
cal niż traktat sceniczny? Ano - po prostu
spektakl ,,wierszalina" na moment odsłonił
poważniejszy sens teatru.

Nie do końca wszystko się udało, ale jak
oni - Graala pięknie szukali. Szukali, jak
umieli. Jasiek, co wypić lubi, Maryśka, za
którą wszystkie chłopaki biegają, stary
spod lasu - dziwak jakiś, co mszał łaciński
umie na pamięć ... lntuicja i autora sztuki, i
reżysera zbliża się co chwila do pobu-
dzającej myśl i emocje syntezy. Aktorzy
krążą nie tylko wokół ołtarza przeklętego
rytuału, także wokół sensu wykraczające-
go poza banalną codzienność. Dotykają
spraw i relacji podstawowych w życiu czło-
wieka. I zaraz uciekają w ową codzienność.
A może chodzi o to, aby i widzowie zaczęli
poszukiwać jakiegoś Graala?

Jowarzystwo "Wierszalin" - Teatr. Tadeusz S/o-
bodzianek - Mer/in (inna historia). Reżyseria:
Piotr Tomaszuk, scen.: Miko/aj Malesza, muz.:
Waldemar Wróblewski. Premiera w lipcu 1993, .
spektakl w Opolu, w czasie XVI Ogólnopolskiego
Festiwalu Teatrów Lalek w październiku'93.
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Czym jest dla ciebie lalka?
- Przypadkiem. Banalnym przypadkiem.

Studiowałem w Warszawie Wiedzę o Teat-
rze w PWST i tak się napatrzyłem, że
miałem serdecznie dość nauki aktorstwa w
wydaniu warszawskim. Do głowy mi nie
przychodziło zajmowanie się reżyserią. Ale
że kończyłem szkołę w beznadziejnym ok-
resie, w 1984 roku, kiedy w teatrze prawie
nic się nie działo, tylko degrengolada
przedstawień na scenach i w kruchtach. Po
studiach zaproponowano mi pracę wTe-
atrze", ale nie chciałem pisać o złym teat-
rze. I kiedy nie miałem co robić, przyjąłem
zaproszenie na studia reżyserskie w
Białymstoku, które złożył mi Krzysztof Rau.

W nowej szkole poczułeś się pewnie?
- Przekonałem się, że szkoła niewiele mi

daje - jej ciało pedagogiczne zbyt dalekie
było od norm warszawskich. Poziom był
dość mizerny, a najlepsi profesorowie
streszczali podręczniki ludzi, którzy uczyli
mnie w Warszawie krytycznego podejścia
do swoich książek. Na szczęście Rau bar-
dzo prędko przeflancował mnie do Białos-
tockiego Teatru Lalek, gdzie spotkałem
Tadeusza Słobodzianka, który uświadomił
mi bardzo wiele rzeczy. Pokazał inne
możliwości reżyserii niż te, które propono-
wała szkoła. Bardzo dużo rozmawialiśmy o
tym, czym powinna być reżyseria. Najcie-
kawsze były jego opowieści o Swinarskim.
W gruncie rzeczy Słobodzianek opowiadał
o swoich spotkaniach z takimi ludźmi jak
Konrad Swinarski i Mikołaj Grabowski.

Czy wystarczyło ci to jednoosobowe se-
minarium?

- Szkoła teatralna dała mi jeszcze możli-
wość spotkania Jana Wi!kowskiego. Może
mniej skorzystałem z rozmów z nim jako
reżyser, bardziej jako ktoś zapoznający się
z tym rodzajem sztuki. A Wilkowski zrobił
wtedy przedstawienie, które wzbudziło mój
absolutny podziw - Spowiedź w drewnie.
To było coś absolutnego. To przedstawie-
nie wydało mi się koronnym dowodem na
istnienie czegoś takiego jak teatr lalek. Ta
historia nie dała się opowiedzieć w żaden
inny sposób niż za pomocą lalek i ludzi. Bo
to była opowieść o rzeźbiarzu, rzeźbiącym
świątki, które przeciw niemu się buntują i
doprowadzają do śmierci. Pomyślałem so-
bie, że skoro są takie tematy ...

Zacząłeś ich szukać. Jakie znalazłeś do
tej pory?

- Za każdym razem od nowa szukam u-
zasadnienia dla obecności lalki na scenie.
Pytam, jaką rolę ma spełnić w przedstawie-
niu - tu odpowiedzi są różne.

Zacznijmy od twojego debiutu - "Medy-
ka".

- Bohater tej sztuki trafia do piekła, gdzie
śmierć ma go ściąć, ratuje go Matka Boska.
Cała droga bohatera polegała na leczeniu ko-
lejnych kalectw przy pomocy kontraktu ze
śmiercią. Wydało mi się, że tylko za pomocą
lalek można pokazać śmierć i kalectwo.

To skojarzenie dość oczywiste.
- Wartość Medyka polegała na tym, że

wzruszająca, prosta historia została opo-
wiedziana przez znakomitych aktorów.
Czystość emocji takich aktorek i aktorów
jak Muszyńska, Matuszewska, Doliński,
Zieleniecki, Czołpiński była siłą tego przed-
stawienia.

W Potoweniu na lisa" poszedłeś dalej:
ludzi zamieniłeś na zwierzęta.

- Mrożek napisałto dla aktorów. Zwierzę
oznacza typ osobowości. Ja odwróciłem
myślenie: co to będzie, jeśli będą to "praw-
dziwe" zwierzęta. Wyszło mi, że tekst na
tym zyska, bo pewien rodzaj zagrożeń sta-
nie się realny, a na miejsce kabaretu wej-
dzie prawdziwa biologia. Pożarcie kury
przez lisa zagrane przy pomocy lalek było
prawdą. Na dodatek ten sam lis mógł po-
tem biskupowi, któremu Mikołaj Malesza
dał twarz kardynała Wyszyńskiego, zadać
pytanie: "Ekscelencjo, powiedz, co mamy
robić, jak żyć".

Rodzaj uzasadnień w "Tur/ajgroszku"
jest zupełnie inny. Tam wyrzeźbiona w
drzewie lalka należy do wiejskiego świata.

- Przy trzecim podejściu do tematu
stanęło na tym, że skoro bardzo prości lu-
dzie chcą opowiedzieć historię, a jedno-
cześnie ją komentować, to muszą użyć do
opowiadania czegoś innego niż samych
siebie. Czyli logicznie byłoby, aby użyli lalek.

Albo świątków.
- Dokładnie. Poza tym jest tam moment

rozbicia na kawałki postaci, które spadają
z grochu, co też można uzyskać tylko za
pomocą lalki. To był podział fabularny, na
część dramatu, którą uniesie lalka, i część,
którą zdolny jest pokazać aktor.

"Turlajgroszek" to teatr robiony z tego,
co leży w chłopskim obejściu. Czy były ja-
kieś pierwowzory z folkloru?

- Myśmy się śmieli przez cały czas, że
właściwie to my tworzymy folklor białoruski.
Bo przeszukałem mnóstwo materiałów i nie
znalazłem na Białorusi pierwowzorów ta-
kich lalek.

Skąd więc się wzięły?
- Z Muzeum Etnograficznego w Warsza-

wie. Jest taki album: Rzeźba ludowa w 40-le-
ciu PRL. Wybrałem z niego kilkanaście fi-
gur, których kształt potem dostosowaliśmy
do wymogów tekstu.

Ale to nie są całkiem rzeźby, ruszają
przecież ramionami, Diabeł pod pachą
trzyma otwieraną walizę.

- Pomyśleliśmy, że skoro chłop zechce
pogrozić palcem, trzeba uruchomić całą
rękę,

A więc wszystko to przypadek? Wschod-
nie korzenie teatru też? Miałem właśnie za-
pytać o rolę wschodu w twojej twórczoś-
ci ...

- W wypadku Turlajgroszka sprawa jest
prosta: mój ojciec pochodził z Trześcianki
koło Białegostoku. Choć wychowałem się
w mieście, często jeździłem na wieś. Dzięki
temu słyszałem język, jego melodię, rytm.
Widziałem podwórka, stodoły, koryta, obo-
ry - wieś podbiałostocką w jej nietelewizyj-
nym wydaniu. Oczywiście, wtedy nie
odczuwałem egzotyki tej wsi. A kiedy po
latach zacząłem wyobrażać sobie Turlaj-
groszka jako opowieść grupy ludzi ze wsi,
łatwiej mi było umieścić to w tutejszych re-
aliach.

A historia skąd?
- Jest kompilacją kilku motywów: fasoli,

która przebija niebo i umożliwia dostanie
się tam ludziom. Przekraczają oni boski za-
kaz, zostają strąceni na ziemię i rozbijają
się na kawałki. Drugi motyw to sam Turlaj-
groszek. To imię nosi w kulturze białorus-
kiej odpowiednik polskiego Wyrwidęba,
nadsilnego dziecka, obdarzonego nie-
zwykłymi możliwościami.

To zupełnie inna postać niż w sztuce!

- Idąc za odczuciem językowym,
nadałem temu imieniu sens odwrotny.
Trzecie źródło to bajka o rodzicach, którzy
sprzedali dziecko diabłu.

Nurtuje mnie pytanie, dlaczego trwasz
tutaj, na Białostocczyźnie, ostatnio w Sup-
raślu. Czy boisz się oderwać od atmosfery
wschodu, czy są inne powody?

- Wyrwała mnie stąd konieczność. Mie-
liśmy propozycję kierowania BTL ze Słobo-
dziankiem, ale nie zgodził się zespół. Nie
chcieliśmy stąd odchodzić. Gdy po dwóch
latach przegraliśmy walkę z "Solidar-
nością" o "Miniaturę", doszliśmy do wnios-
ku, że najlepiej będzie zagrzebać się w
Białymstoku.

To słowo jest przewrotne, z tego zagrze-
bania wziął się sukces!

- Dla mnie to był powrót do kraju lat dzie-
cinnych, że powiem szumnie. Znajome uli-
ce, krajobrazy. Miejsce, gdzie nie musisz
wysilać mózgu, żeby coś zrozumieć. Po
prostu to czujesz.

Wasze "zagrzebanie" na wschodzie
spowodowało, że publiczność na zacho-
dzie była wiele razy przekonana, że ma
przed sobą naturszczyków.

- To tylko komplement w stosunku do
aktorów, którzy uzyskali taki realizm, au-
tentyzm.

Tkwiąc po uszy we wschodzie podjąłeś
się jednak wystawienia sztuki o esencji za-
chodu, "Mer/ina".

- Merlin nie jest zabawą w zachód. To
historia stąd. O Polsce. Natomiast metafo-
ryczny język tej sztuki jest mitem zachod-
nioeuropejskim, w przeciwieństwie do
Turlajgroszka, który jest opowieścią z po-
granicza wschodniego. Uważam, że czło-
wiek nie może przeskoczyć sam siebie i
osobistych doświadczeń. W tym, co zda-
rzyło się w moim życiu jest jakaś wiedza o
tym, czym jest prawosławie, i świadomość
tego, czym jest katolicyzm w wydaniu pol-
skim. Myślę, że nigdy nie wyjdę poza to, co
zostało mi dane przez Pana Boga jako
miejsce w świecie.

Czy to znaczy, że religia nadal wpływać
będzie na twoje spektakle?

- Czym innym jest życie, czym innym
sztuka. Sztuka jest odbiciem życia, próbą
kompensacji, uświadomienia. Dla mnie jest
szukaniem tego, czego w życiu mam za
mało. Może gdybym chodził do kościoła,
nie robiłbym takich przedstawień. Nie
chodzę i szukam Boga po swojemu,
również przy pomocy teatru. Ale nie zaw-
sze tak będzie. Pomiędzy Turlajgroszkiem
i Merlinem zrobiłem we Wrocławiu dyplom
Marata/Sada Weissa, który dział się w do-
mu wariatów, w świecie pozbawionym ob-
jawów Boga. Nie mam obsesji Kościoła na
scenie.

Czy nie wydaje ci się, że człowiek posta-
wiony wobec spraw ostatecznych jest cie-
kawszy, dokonuje wyborów bardziej
dramatycznych?

- Człowiek nie wie, czy Bóg istnieje. Ale
bardzo często chce, żeby istniał. Z takimi
bohaterami się utożsamiam. Ponieważ nie
mają pewności, czy Bóg istnieje, szukają.
Są bohaterscy albo antybohaterscy, mali
jak Lis albo szlachetni jak Medyk, i oni
wciąż szukają ...

Dziękuję za rozmowę.

•
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Chiny wciąż są krajem trudno
dostępnym. Znaczna odległość od Eu-

ropy, bariera językowa i kulturowa, nikłe
kontakty z lalkarzami innych krajów,
wszystko to sprawia, że wiemy o chińskich
lalkarzach niewiele, prawie nic. Choć
równocześnie słyszy się dość często o bo-
gatych tradycjach lalkarskich w Kraju Środ-
ka, o różnorodności form, przede wszystkim
o niezwykłej technice animacyjnej.

Chyba nie ma drugiego kraju na świecie,
w którym uprawia się niemal wszystkie kla-
syczne techniki lalkowe, a każda z nich ma
swoich mistrzów, szeregi uczniów, dzie-
siątki, a może i setki zespołów. Niewiele
jest krajów, gdzie lalkarstwa uczy się w
średnich szkołach zawodowych, poczy-
nając od 13 roku życia (niektórzy zaczynają
jeszcze wcześniej). Nauka trwa trzy lub
sześć lat, w zależności od bieżących po-
trzeb miasta czy regionu, ale i od poziomu
uczniów: grupa dobrze zapowiadająca się
zostaje w szkole dłużej. Zostaje w sensie
dosłownym, gdyż wszyscy uczniowie
mieszkają w szkole przez cały okres nauki.

Lalkarstwo bywa najczęściej jednym z
kierunków chińskiego szkolnictwa teatral-
nego, obok różnych stylów operowych czy
wokalno-muzycznych. Podczas egza-
minów wstępnych wybiera się też specjali-
zację (jeśli dana szkoła prowadzi kilka).
Młodzież ucząca się pacynek, kolegów z
innych wydziałów czy specjalności (np.
marionetkarzy) spotyka wyłącznie na
zajęciach teoretycznych. Zajęcia praktycz-
ne są oddzielne. Tak więc przez cały czas
pobytu w szkole uczniowie poznają tylko
jednątechnikę: ćwiczągłos, pracują nad in-
terpretacją tekstu, poznają klasyczny re-
pertuar, którego znajomość muszą
wynieść ze szkoły i godzinami pracują nad
animacją lalek.

Cwiczenia animacyjne są żmudne. Nau-
czyciel wybija rytm licząc bądź melorecy-
tując polecenia: skłony, obroty, wyrzucanie
nogi lewej, to znów prawej, do wyprostu,
dalej zgięcie kolana jednego, drugiego,
przysiad w rozkroku, wyciąganie szyi na
boki, bez poruszania całą postacią. Potem
w dłonie pacynki wkłada się kij, włócznię
lub halabardę. Prawa ręka lalki przesuwa

Huang Yi Que z lalką mnicha, Ousnzhou
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się po kiju w zależności od działań, lewa
jest zablokowana specjalną zawleczką, u-
niemożliwiającą wysunięcie się kija. I znów
trening: uderzenia z góry i z dołu, z lewej i
z prawej, z obrotem i bez, w rytmie, w tem-
pie, z pozoru niezbyt szybkim, pozwa-
lającym śledzić poszczególne fazy ruchu.

Oglądając kiedyś od kulis spektakl Yang
Fenga, mistrza pacynki od lat mieszkające-
go w Stanach Zjednoczonych, nie mogłem
się nadziwić, jak proste wykonuje on ruchy
i jak zaskakujący jest efekt jego działań.
Cały trud tego rzemiosła widać dopiero w
szkole: w ciągłych próbach, w pokonywa-
niu kolejnych progów, w gigantycznym wy-
siłku. Lata ćwiczeń, ustawiczne doskonale-
nie się, w rezultacie którego uzyskuje się
sprawność, opanowuje się rzemiosło.
Niektórzy to rzemiosło przekształcają w
prawdziwą sztukę. To są lalkarscy wirtuozi.
W Chinach jest takich wielu. Nikt nie wie
nawet w przybliżeniu, ilu jest w Chinach lal-
karzy. Trudno ustalić także liczbę teatrów
lalek. Niektórzy mówią, że państwowych
(miejskich lub prowincjonalnych), dużych
zespołów lalkarskich jest około 50. W za-
sadzie nie mają one swoich własnych sal
widowiskowych. Grają w różnych salach
miejskich i przede wszystkim w objeździe.
Grają nieregularnie, od 150-200 do 1000
przedstawień rocznie. Dotacje zawsze są
za małe i pokrywają tylko część kosztów
związanych z utrzymaniem teatrów. Bra-
kującą sumę trzeba uzupełniać z wpływów
ze spektakli.

QUANZHOU
Ouanzhou (czy t. ciendżou) leży w pro-

wincji Fujian, w płd.-wsch. części Chin, re-
gionie uznawanym za centrum chińskiego
lalkarstwa. W samym mieście żyje około
600 000 ludzi, w aglomeracji miejskiej -
prawie 6 000 000. W Ouanzhou są dwa
miejskie teatry lalek: marionetkowy i pa-
cynkowy, w regionie - ponad 60 profesjo-
nalnych zespołów lalkowych. W Ouanzhou
odbywa się też jedyny w Chinach festiwal
lalkowy. Po raz pierwszy urządzono go w
1986, powtórnie w 1990, dziś trwają przy-
gotowania do trzeciej edycji w 1995. Sze-
fem festiwalu oraz spirytus movens
wszelkich przedsięwzięć kulturalnych,
także lalkarskich, jest tu Chen Ri-Sheng.

Teatr marionetek w Ouanzhou ma sie-
dzibę w starej części miasta, wśród
wąskich uliczek. Budynek mieści salę teat-
ralną na ok. 200 osób (wykorzystuje się ją
wyłącznie do prób), pracownie, pomiesz-
czenia administracyjne, nawet salkę muze-
alną w przyległej oficynie. Teatr powstał w
roku 1952, na skutek połączenia w ramach
jednej instytucji wszystkich wybitnych lal-
karzy działających w mieście. Był wśród
nich Huang Yi Oue, dziś honorowy dyrektor
teatru i mistrz marionetki.

Huang Yi Oue zajmuje się lalkarstwem
od 13 roku życia. Rozpoczynał na początku
lat czterdziestych, w którymś z wędrow-
nych zespołów. Dziś jest jednym z najsłyn-
niejszych lalkarzy chińskich. Wystąpił
ponad 10 000 razy. Mówi się, że zreformo-
wał i udoskonalił sztukę marionetkową.
Często występuje sam, jako solista.
Oglądam jedną etiudę, numer z mnichem,
dobrodusznym, śmiesznym staruszkiem,
postacią tu popularną. Lalka wędruje przez
scenę, w przygarbieniu, na szeroko rozsta-

wionych nogach, co i raz zatrzymuje się,
obraca, przykuca, filuternie zerka na boki,
czasem spod rękawa, oblizując się śmiesz-
nie wyciąganym przez zęby językiem. Jest
to studium starości, pogodnej, choć smut-
nej, bo mnich zdaje się rozumieć, że sens
jego dalszego żywota zamyka się w u-
miejętności rozśmieszania. Prawdziwy
koncert.

Lalka mnicha ma 36 nitek, należy do naj-
bardziej skomplikowanych. Nitki przycze-
pione są do krzyżaka mającego tradycyjny
kształt wąskiej palety. Marionetkarz nie ko-
rzysta z podestu. Krzyżak trzyma nieco w
górze, z boku, lewą ręką uruchamia nitki
wykorzystywane w danym momencie,
najczęściej kilka na raz.

Solowe numery stanowią dziś wcale
ważną część przedstawień teatru marione-
tek w Ouanzhou. Niekiedy składają się na
samodzielny program marionetkowy. Ak-

Marionetka małpy z .Pionecej góry",
Quanzhou

torka Meng Suping gra etiudę Podróż Ro-
ulan. Roulan to imię starej kobiety, która
pokonuje liczne. przeszkody w podróży. Je-
dynym rekwizytem, którym się posługuje
jest parasolka. Roulan opiera się na niej,
przerzuca przez ramię, przekłada z jednej
ręki do drugiej, także za plecami, i idzie,
trzeba tylko zobaczyć, jak idzie!

Etiudom, jak i całym spektaklom, towa-
rzyszy muzyka, czasem nagrana na
taśmie, czasem żywa, w zależności od sy-
tuacji. Muzycy (grający na bębnach, gon-
gach, talerzach, instrumentach strunowych)
stanowią część zespołu liczącego ponad
60 osób. Wśród aktorów 1/3 to kobiety. 10
osób znajduje zajęcie w pracowni lalkar-
skiej, przygotowującej lalki i dekoracje,
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Lalki cieniowe z teatru w Xi 'en

choć wszystkie te czynności potrafią wyko-
nywać sami lalkarze.

W pełnospektaklowych przedstawie-
niach bierze udział najczęściej kilkunasto-
osobowy zespół lalkarzy, w miarę potrzeby
także żywa orkiestra. Scena teatru ma
specjalną konstrukcję, pozwalającą na jed-
noczesne animowanie marionetek (z obu
stron wysokiego mostu) oraz np. pacynek
czy jawajek (niemal zawsze jawajki mają
chwytne dłonie). W wielu sztukach, od-
wołujących się do tematów historycznych
czy mitologicznych, ważną funkcję pełnią
rozmaite magiczne przedmioty, np. wach-
larz, sznur pereł, które zmieniają właścicieli
i wydarzenia. Spektakle obfitują w meta-
morfozy. W przedstawieniu Płonąca góra
małpa zmienia się kolejno w byka, tygrysa,
orła, węża. Zmianom ulega też technika a-
nimacji, zawsze niezwykle efektowna, np.
fikołki w wykonaniu marionetek czy różne- .
rodna żonglerka w wykonaniu pacynek. Z
niezwykłą precyzją ustawiane są sceny
zbiorowe. Często stosuje się zmniejszanie
lalek przenoszących się na dalszy plan i
powiększanie ich, gdy są z przodu sceny.
Widz aż do ostatniej odsłony zaskakiwany
jest wciąż nowymi pomysłami animacyjnymi.

Repertuar teatru marionetek w Quanz-
hou składa się ze sztuk dwojakiego rodza-
ju: tradycyjnych i współczesnych. Teksty
sztuk tradycyjnych, spisane w XVII wieku,
obejmują ponad 500 tytułów.

Na scenie mówi się w miejscowym dia-
lekcie, całkowicie niezrozumiałym dla
Chińczyka z innej prowincji. Stąd u dołu
konstrukcji sceny znajduje się niewielki ek-
ran, na którym wyświetlany jest chiński
tekst sztuki. Rozumienie tekstu może oka-
zać się ważne dla zrozumienia przebiegu
zdarzeń, niekiedy bardzo skomplikowa-
nych, ale urok i siła spektaklu leży w ani-
macji.ZHANGZHOU

Zhangzhou (czy t. dżangdżou), także w
prowincji Fujian, leży ok. 200 km na połud-
nie od Quanzhou. Tu mieści się stolica
chińskich pacynek. Państwowy teatr pa-
cynkowy powstał w 1958 roku, z połącze-
nia trzech małych, ale mistrzowskich
zespołów. Dziś zatrudnia około 70 osób, w
tym 25 lalkarzy, 8-10 techników i konstruk-
torów.

Siedziba teatru mieści się w kilku nie-
wielkich pomieszczeniach. W największym
znajduje się sala prób: duża konstrukcja
sceny (okno ok. 5 m długości, 1,30 szero-
kości) oraz dwa rzędy krzeseł.

Zespół podzielony jest na kilka najczęściej
pięcioosobowych grup. Rzadko grane są
spektakle z udziałem większej ilości lalkarzy.
Większość przedstawień pokazywana jest
na wsiach, na otwartej przestrzeni, dla paro-
tysięcznej widowni. Obok dużego teatru z
Zhangzhou w okolicy istnieje wiele maleńkich
grup zawodowych, prowadzonych przez
byłych członków teatru państwowego bądź
absolwentów szkoły lalkarskiej. Nikt nie zna
ich liczby. Powstają i upadają. Oczywiście nie
sposób policzyć amatorów, grających we
własnych środowiskach.

Lalkarze grający pacynkami muszą po-
siadać doskonały warsztat. Próby odby-
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wają się codziennie, zawsze w grupach.
Praca nad nowym spektaklem trwa około 1
miesiąca. W dużym zespole istnieje spec-
jalizacja aktorska, choć nie ogranicza się
ona nigdy do jednego tylko typu ról. Gesty
lalek są w znacznym stopniu skonwencjo-
nalizowane. Publiczność bez trudu rozpoz-
naje, kiedy lalka płacze, cierpi, śmieje się
czy wstydzi. Ruchy lalek zależą od płci,
wieku, pochodzenia. Znaczące są kostiu-
my, kolory, peruki i nakrycia głowy. Wszys-
tkie te elementy charakteryzują postać, ta
rodzi się jednak dopiero w rękach lalkarza.

Klasyczne pacynki chińskie mają około
40 cm wysokości. Głowy, dłonie i nogi lalek
wykonane sąz drewna. Używa się specjal-
nego drzewa zhang, występującego tylko
na południu Chin. Ma ono przyjemny za-
pach, odstraszający robaki. Najbardziej e-
fektowne są główki lalek (5-6 cm) misternie
rzeźbione i malowane, zakończone nieco
rozszerzającą się ku dołowi drewnianą tu-
leją. Rysunek twarzy, nakrycia głowy oraz
kostiumy (bardzo okazałe) nawiązują do
tradycyjnych form sztuki chińskiej, spopu-
laryzowanej głównie dzięki chińskiej operze.

Animacja pacynek jest połączeniem
doskonałego rzemiosła oraz fantazji i kun-
sztu lalkarskiego. Najpierw trzeba wyćwi-
czyć rękę, właściwie obie ręce, gdyż
chińscy lalkarze niemal zawsze prowadzą
dwie lalki równocześnie. Długa to nauka i
bardzo żmudna. Osiągnąwszy wreszcie
sprawność, nie można już zaprzestać ćwi-
czeń. Codzienna porcja to około 50 stałych
ćwiczeń oraz - w zależności od roli - spec-
jalne ćwiczenia do specjalnych lalek. Abe-
cadłem jest utrzymanie kąta prostego
pomiędzy palcem wskazującym i kciukiem
oraz trzema pozostałymi palcami.
Wprawką tylko - całkowite rozwarcie
("szpagat") pomiędzy wszystkimi palcami
ręki. Sztuką jest wprawienie posz-
czególnych części ręki, a nawet pojedyn-
czego palca, w delikatne, bardzo wyraziste
drżenie; sztuką jest obracanie środkowej
części dłoni przy jednoczesnym całkowi-
tym unieruchomieniu palca wskazującego;
sztuką jest przekształcenie tych technicz-
nych umiejętności w znaczące zachowania
lalki tak, aby widz z drżenia ramion, prze-
gięcia głowy, pulsowania korpusu odczytał
konkretne reakcje postaci scenicznej:
wzburzenie, ciekawość, wzruszenie.

Chińskie pacynki mogą wykonać niemal
każdą czynność: napinać cięciwę łuku i wy-
puszczać strzały, podawać z ręki do ręki
rozmaite przedmioty, wkładać i zdejmować
nakrycia głowy oraz kostiumy, żonglować,
kręcić młynki, pojedynkować się na miecze
czy kije. Niezwykle efektownie wypadają
zawsze salta, kiedy animator wyrzuca w
górę lalkę, ta obraca się kilka razy w po-
wietrzu, a stykając się z listwą parawanu
znajduje się znów precyzyjnie na dłoni lal-
karza. Do najtrudniejszych "sztuczek" na-
leży obracanie metalowego prętu wokół
szyi lalki. Warto jednak podkreślić, że pa-
cynkowe spektakle teatru w Zhangzhou to
coś więcej niż mistrzostwo animacji, zna-
komita technika lalkarska czy rzemiosło.
To przede wszystkim wspaniały iluzyjny te-
atr lalek.

Lalkarze z Zhangzhou często współpra-
cująz filmem i telewizją. Nakręcili kilkadzie-
siąt programów lalkowych, wśród nich
znakomity serial (pacynkowy) o Yue Fei,
marszałku Południowej Dynastii Sang.
Dziesięć trzydziestominutowych odcinków
przedstawia historię życia Yue Fei od dzie-
ciństwa aż do śmierci. Jest to rozległa epo-
peja ukazująca kulturę, obyczajowość i
historię dawnych Chin. Praca lalkarzy w
tym filmie pozostaje niedościgłym wzorem.
Może uda się go kiedyś zakupić dla telewi-
zji polskiej.XI'AN

Xi'an (czyt. si'an) to chiński Kraków, sto-
lica prowincji Shaanxi. Tu właśnie, niedale-
ko grobowca cesarza Qin Shihuang,
odkryto i udostępniono zwiedzającym tera-
kotową armię chińskich wojowników. Kilka
tysięcy figur, naturalnej wielkości, będą-
cych prawdopodobnie tylko maleńką
cząstką stutysięcznej terakotowej armii, u-
chodzi już dziś za ósmy cud świata.

W Xi'an jest duża instytucja pod nazwą
Teatr Sztuki Ludowej Prowincji Shaanxi. Is-
tnieje od 1960 roku. Skupia różne profesjo-
nalne zespoły teatralne, wśród nich dwie
grupy lalkarskie: teatr cieni i teatr jawajek.

Być może teatr cieni wywodzi się
właśnie z prowincji Shaanxi. Najstarsze
ślady jego obecności sięgają tu okresu
sprzed 3 tysięcy lat. Rozkwit sztuki cieni
przypada na dynastię Tang, tj. VII-X wiek.
Wówczas też teatr cieni się upowszechnił.



Zespół z Xi'an gra lalkami nieco większy-
mi od tradycyjnych. Mają około 60 cm wy-
sokości. Wykonane są ze skóry byka,
specjalnie ażurowanej i kolorowanej. Pro-
wadzi się je przy pomocy drążków prosto-
padłych do płaszczyzny lalki i ekranu. Lalki
można odwracać i prowadzić we wszyst-
kich kierunkach. Animator w jednej ręce
trzyma główny drążek przytwierdzony do
górnej krawędzi postaci, w drugiej - dwa
drążki do rąk. Jeśli zachodzi potrzeba uru-
chomienia nóg lalki niezbędny jest drugi a-
nimator. Niektóre lalki mogą wykonywać
bardziej skomplikowane ruchy, np. ust.
Wówczas do górnego drążka doprowadzo-
ny jest dodatkowy sznurek. Zwalniając go
specjalna gumka ściąga dolną wargę do
normalnej pozycji.

Lalki prowadzi się bezpośrednio na ek-
ranie. Animatorzy recytują teksty i śpiewają
niezależnie od prowadzonych postaci. W
spektaklu bierze udział 4-6 aktorów. Pub-
liczność w zasadzie ogląda cienie, choć
zdarza się, że wędruje za ekran, by podzi-
wiać pracę animatorów.

W Chinach liczbę zespołów cieniowych
określa się według ilości skrzyń z komple-
tami lalek. W prowincji Shaanxi jest ich gru-
bo ponad 1000. Często teatr cieni jest
własnością rodziny nie mającej nic
wspólnego z profesją lalkarską. Od czasu
do czasu, np. podczas świąt i uroczystości
rodzinnych, wyciąga się lalki i urządza
przedstawienie dla krewnych i znajomych.

Jawajki są młodsze niż lalki cieniowe, a-
le ich rozkwit także przypada na okres dy-
nastii Tang. Mają 0,8-1 m wysokości, krótki
kij, na którym osadzona jest głowa (bywa
zmechanizowany) oraz dwa czempurity do
rąk (w miarę potrzeby także do nóg). Znana
jest również inna odmiana jawajek, z czem-
puritami ukrytymi w rękawach kostiumu lal-
ki.Technika ta 'wymaga wprawdzie innej
animacji, ale lalkarze grający jawajkami
specjalizują się w obydwu odmianach.

Przedstawienia grane są na scenie o
rozmiarach: 7 m długości, 8 - szerokości,
2,5 - wysokości lub na otwartej przestrzeni.
W spektaklu bierze udział zespół liczący
30-50 osób. Niekiedy funkcje animatora i
recytatora są rozdzielone. Recytator poru-
sza się wówczas tuż obok lalkarza. Spek-
takle jawajkowe grane są dla ogromnej,
tysiącosobowej widowni.

Animacja jawajek jest może najbliższa
temu, co spotkać można w polskich teat-
rach lalek. Pomijając techniczne możli-
wości lalek (np. chwytne dłonie), istota
jawajkowych przedstawień sprowadza się
do dużych widowisk, z bogatą choreogra-
fią, wielością scen zbiorowych. Podobne
wrażenie mógł robić polski teatr lalek z
końca lat pięćdziesiątych. Choć mało praw-
dopodobne, by indywidualna sztuka ani-
macji osiągnęła u nas kiedykolwiek taki
poziom.

Właśnie w stosunku animatora do lalki
leży chyba podstawowa różnica między lal-
karstwem europejskim i azjatyckim. Tam
lalka jest zawsze instrumentem, u nas
najczęściej plastycznym znakiem. Trudno
jednak w jednym tekście zmieścić opo-
wieść o chińskich lalkarzach. Tak jak trud-
no podczas jednej krótkiej wizyty w
Chinach poznać chiński teatr lalek.

Henryk I. Rogacki PRAGA,
LALKI, STRASZYDŁA

Miasto! ... wkroczyliśmy do ciebie,
oczarowani baśnią, która się kryła

w złocie twoich wież,
na pół przeczuwając twoje piękno,

twoje niezwykłe życie ...
Otakar Theer

•

W Pradze marionetki są wszędzie. W
dolnej części Placu Wacława, na Ryn-

ku Staromiejskim i wszystkich ota-
czających go uliczkach, Na Przykopie, do-
okoła Praskiej Bramy, na całej długości
Mostu Karola, w zaułkach Małej Strany, na
zamkowych schodach, w hradczańskich
zakamarkach i podcieniach. Są na ulicz-
nych stojakach, w przenośnych koszach,
na straganach i stołach targowych, w kios-
kach, pawilonach i wykwintnych sklepach
- pracowniach, w antykwariatach i rekwizy-
torniach, wreszcie ot na ramionach i pier-
siach handlujących, a także w księgarniach
i sklepach kubilerów. Są różne, najróżniej-
sze. Od miniaturowych poczynając, a na
wielgachnych, niczymmarionety sycylij-
skie, kończąc. Są rezultatem zorganizowa-
nej taśmowej produkcji, bywają owocem
niepowtarzalnego trudu artysty. Wszystki-
mi można grać. Od zaraz, natychmiast, od
razu. W różnobarwnym tłumie marionetek
znajdują się czarownice i rycerze, śmiertki
i kościotrupy, Kaszparkowie i Don Juani,
liczne rody diablikowate i diable, Żydzi i
Hiszpanie, kucharze i przekupki, grajkowie
i apasze, Mefistofelesy i mnisi, koty w bu-
tach i magowie, ciury i Komandary, monar-
chowie i famulusy, Szwejki i straszydła.

Te ostatnie wydają się stanowić naj-
nowszą generację praskich marionetek.
Wyróżniają się nie tylko szczególną eks-
presją, lecz także artyzmem wykonania,
pietyzmem wykończenia, indywidual-
nością wyrazu, pedanterią stroju, pozy i
rekwizytu,· a również niesamowitą malow-
niczością. Z początkiem października
sprzedawano je wyłącznie na Moście Ka-
rola pod szyldem Staropraskie straszydła.
Każda wyposażona była w metryczkę - le-
gendę opisującą właściwości realnie-fan-
tasmagorycznego modelu marionetki.
Staropraskie straszydła to lalki spore (o wy-
sokości około 70 cm), nacechowane realiz-
mem z jednej, poetycznością z drugiej
strony. Na przykład marionetka Utopionej
Służki wyobraża widmo Lubomiry - panny
służącej, która utopiła się w podwórkowej
studni szukając w niej ukrytego skarbu.
Duch nieszczęśliwej krąży ponoć co noc w
okolicach Domu nad Złotą Studnią przy u-
licy Karola, jęcząc, narzekając i dygocąc z
zimna. Ociekającą wodą postać mógłby
podobno wybawić od udręki jeden złoty
pieniążek ofiarowany na modły za jej
duszę. Tyle, że pieniądz muslałby pocho-
dzić ze skarbu odnalezionego w głębinie
fatalnej studni. Stało się to niedługo po
śmierci dziewczyny, ale pieniądze natych-
miast rozgrabiono i nikt nie pomyślał o
wsparciu pokutnicy. Lalka Utopionej Służki

oferowana na Moście Karola jest konkre-
tyzacją zjawy. Podgniłe suknie, maska to-
pielicy, rozwodnione włosy, zielone
wodorosty wyrastające spomiędzy zębów,
ale równocześnie jakaś rozmydlona, zda
się wyzbyta konturów sylweta i oczy upior-
nie tajemnicze. Słowem istna afelia z nad-
rzecznego prosektorium, lecz bardziej
Ofelia niźli denatka.

Wszyscy zainteresowani pocztem pras-
kich duchów i upiorów mogli uzupełnić swą
w tej materii eksperiencję kupując cudowny
album pt. Praga pełna straszydeł (autorzy
Miloslav Svandlik, Jiri Winter-Neprakta, Jo-
sef Molin). Księga zawiera biogramy 67
straszydeł ilustrowane fotografiami miejsc,
gdzie występują i graficznymi fantazjami na
temat ich wyglądu. We wstępie autorzy
piszą: "Stara Praga bije jeden rekord. Jest
to, statystycznie mówiąc, ilość straszydeł
najednym kilometrze kwadratowym. W Eu-
ropie każdy porządny stary zamek albo
pałac ma jakiegoś ducha straszącego
nocą, ale Praga ma takich domów dzie-
siątki. Szereg straszydeł nie ogląda się na
wnętrza starych budynków, lecz tuła się na
zewnątrz, wśród uliczek i zaułków (...).
Prażanie są ze swych straszydeł bardzo
dumni".

Praski album, prześlicznie zrobiony, wy-
dany w czterech wersjach językowych,
skonstruowany jest już to z celebralną po-
wagą, już to z filuternym przymrużeniem o-
ka. Pozostając koniunkturalnym wydawni-
ctwem dla turystów nie traci intrygującego
uroku skarbczyka osobliwości.

W Pradze marionetki są wszędzie. I jest
ich mrowie. Mrowie, mimo natłoku ku-
pujących, wcale nie malejące. Pod
wieczór, kiedy krążące po Pradze tłumy
zostają częściowo wchłonięte przez res-
tauracje, teatry i sale koncertowe, domi-
nującym staje się wrażenie, że w tym
przedziwnym mieście jest dużo więcej lalek
niż ludzi i że tak naprawdę Praga do nich
należy. Wrażenie owo wzmacnia jeszcze
fakt, że większość reprezentacyjnych wit-
ryn sklepowych (wszelkiego rodzaju i auto-
ramentu) udekorowana jest zabytkowymi
lalkami - zabawkami. Te niegdysiejsze e-
legantki, w staromodnych ubiorach, przy-
brawszy wyszukane pozy pełne staro-
świeckiej galanterii obserwują bacznie ży-
cie miasta i z nieukrywaną rezerwą oraz
dystansem przypatrują się krzątaninie tych,
co najpewniej są wnukami małych dziewczy-
nek, które im - dystyngowanym modnisiom
- przed laty z czułością matkowały.

Za znaki .ulalkowlenla" miasta można
uznać i to, że na wystawie staromiejskiego
sklepu daje się podziwiać dziewiętnasto-
wieczny teatrzyk domowy (drewniany, so-
lidny, z materialnymi kulisami) gotów do
wystawienia literalnie całego Zaczarowa-
nego fletu; że w fajerwerkowym przed-
sięwzięciu Opery Kameralnej Play Magic
F/ute lalki są czarodziejskimi rekwizytami
prestidigitatorskich numerów; że na wielu
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straganach można kupić malutkie teatrzyki
magnetyczne, po scenie których lalki -
pionki z wmontowanymi metalowymi pod-
stawkami mogą się poruszać za pomocą
magnetycznej pałeczki; a nawet, że przed
bramą Starego Cmentarza Żydowskiego o-
ferowane są różnej wielkości Golemy cera-
miczne, we wnętrzu których można
zapalać wonne, żarzące kadzidełka.

Wracając zaś do marionetek sensu stric-
to, handlują nimi w Pradze nawet Włosi,
wypada spostrzec, że kraina skąd po-
chodzą ich wzorce i prototypy, nie rezyg-
nując z domen tradycyjnych (Praga
rodzajowa, Praga fantastyczna, dawny te-
atr lalek), została wzbogacona o nieocze-
kiwanie "gotycką" domenę folkloru
miejskiego i o domenę literatury prawie
współczesnej. Mając tedy w oczach la-
leczkę Szwejka można zadać pytanie: Czy
z Pragi będzie można przywieźć mario-
netkę Józefa K.? I ryzykując odpowiedzieć
twierdząco.

Ale co z doktorem Faustem, który w
swym marionetkowym wcieleniu wygląda
na postać wysoce, aż arcypapieską? Nies-
tety, wśród tysięcy marionetek w jesiennej
Pradze nie było Faustów. Brak ten był na
tyle dotkliwy, że skłaniał niecierpliwych do
zadowolenia się marionetką maga - wątpli-
wym substytutem Fausta. Prawdziwego
Fausta, jednego jedynego, niepowtarzal-
nego, udało się wyśledzić po pięciu dniach
zajadłych poszukiwań. Zidentyfikowany,
został natychmiast wykupiony z rąk
kupczących i wywieziony poza granice
Czeskiej Republiki. Jest piękny, zagadko-
wy i dostojny. W czarnym doktorskim bire-
cie, czarnej todze z koronkowym
kołnierzem i takimiż mankietami. Twarz ma
pociągłą, obfity czarny zarost, nos orli, a w
oczach wielkich i wyrazistych czai się, ta
podpatrzona przez Josifa Brodskiego, "zła
zamieć arabskich koronek".

Gdyby ktoś jeszcze nie był przekonany
o tym, że Praga jest miastem marionetek
należałoby mu powierzyć sekret znany bar-
dzo, bardzo nielicznym. Mianowicie cała,

cała Praga, najzupełniej dosłownie, roz-
ciąga się u stóp marionetek. Otóż dlatego,
że w jednej z czterech wieżyczek usytuo-
wanych na rogach tarasu, na którym zbu-
dowana jest złota kopuła wieńcząca
pyszną bryłę Muzeum Narodowego, w
wieżyczce lewej, jeśli spoglądać w kierun-
ku muzeum z Placu Wacława, "mieszka"
kilkaset marionetek. Wieżyczka ta bowiem
służy za magazyn lalek Oddziałowi Teatral-
nemu Muzeum Narodowego i jest stałym
miejscem pobytu kolekcji znanej i podzi-
wianej na całym świecie. Panorama Pragi
oglądana z muzealnego tarasu jest urze-
kająca, miasto zadziwia ogromem. Baszta
marionetek jest jeszcze kilka metrów
wyżej. Ergo, marionetki (pozostające pod
kuratelą pani dr Patkowej) "widzą" i "są
świadome" wszystkiego, co się dzieje i
dziać może w mieście astrologów, poetów
i alchemików.

Praską jesienią '93 wszystkim się zda-
wało, że marionetki są wszędzie, że
całkiem zdominowały miasto. Nie było ich
tylko w Teatrze Zużkowskim, gdzie od 1 do
3 października odbywał się pod auspicja-
mi czeskiej UNIMA przegląd najlepszych
inscenizacji teatrów lalkowych, amator-
skich i zawodowych, z całej Republiki za-
tytułowany Przelot nad lalkarskim
gniazdem. Pokazano 12 spektakli przy-
gotowanych przez 10 instytucji i zes-
połów.

Kulminantą był występ "Draka" ze spek-
taklem Nastrójcie widelec, czyli Otwarte u-
szy najlepiej służą muzyce. Była to
codzienna, nie festiwalowo-strategiczna
produkcja teatru z Hradca Kralowego.
Przedstawienie w sposób mistrzowski za-
demonstrowało widowiskowość muzyko-
wania iwidowiskową ludyczność grających
instrumentów muzycznych. Było apoteozą
żywiołów rytmu i dźwięku odkrywających
radość istnienia, żywiołów harmonijnych i
logicznych, ale o istocie nie zgłębionej. Lal-
ki w roli instrumentów i instrumenty w roli
lalek okazywały się konceptem więcej niż
imponującym.
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Prawie cała reszta przeglądowych pre-
zentacji była lichą kopią flirtującego z eks-
perymentem żywoplanowego teatru
ochotniczego, remanentowym bigosem
hultajskim z jakiegoś festiwalu niepewnych
siebie solistów, niezamierzoną parodią eg-
zotyzmu w teatrze czy wreszcie imprezami
dla dzieci, co być może sprawdzają się w
przedszkolnych świetlicach, w ogródkach
jordanowskich czy wnętrzach mieszkal-
nych, lecz które zostają całkowicie odarte
z uroków improwizacji w momencie, kiedy
gra się je na normalnej teatralnej scenie.
Bieda największa była wtedy, gdy na sce-
nie w dodatku sadzano publiczność.
Wówczas sympatyczny skądinąd występ
pary aktorów w scenerii romantycznych ku-
lis okazywał się sytuacją wręcz przykrą. Bo
metafizyki teatru nijak nie było widać ...

Chlubny wyjątek stanowiły dwa widowis-
ka: Komedia kiełbasiana (Teatr Stripek z
Pilzna) i Ballada straszliwa o Jakubie Krczi-
nawie (Divadlo Continuo). Dwie przewy-
borne komedie plebejskie, pełne werwy,
humoru i mądrego sceptycyzmu, baśniowe
i zdroworozsądkowe. Z marionetkami i
kukłami. Igrające tak konwencją swej laIko-
wości, jak i schematem historii fabularnych.

Za spektakl wysoce charakterystyczny
należy uznać Ostatnią szansę Kaszparka
Josefa Brucka. Na scenie siedział znudzo-
ny lalkarz zajęty lekturą i opróżnianiem pu-
szek piwa. Od czasu do czasu zezował na
magnetofon i jakieś komputerowe .ustro]-
stwo". To ostatnie poruszało marionetkami
w stojącym z boku przenośnym teatrzyku
ulicznym. Z magnetofonowego nagrania
pochodziły głosy lalek. Nie było wątpli-
wości, że coś się kończy. Może nie defini-
tywnie, ale przeraźliwie nudno. I była w tym
jakaś niewesoła, spóźniona trochę prawda.

Tradycyjny, stary czeski teatr lalek na-
leży do przeszłości. Nie bez kozery teatral-
ne marionetki stały się pamiątkami,
turystycznymi gadżetami, znakami bajecz-
nych dawnych czasów. Nowy czeski teatr
lalek narodził się już jakiś czas temu. Orga-
nizatorzy festiwalu fakt ten starannie ukryli
przed publicznością. Prawie im się to u-
dało. W odruchu protestu uwaga zaproszo-
nych musiała się skupić na Pradze pełnej
marionetek. Pewnie nie każdy tego żałuje.
Przecież spektakl, który mogłyby wykonać
wszystkie, ale to wszystkie praskie mario-
netki, byłby najwspanialszym teatrem
świata. Gdyby tylko zechciały ożyć o tej sa-
mej godzinie. A z drugiej strony, czy może
być coś dramatyczniejszego nad tysiące
nieruchomych marionetek gotowych grać
od zaraz, natychmiast, od razu? Takie są
przynajmniej podszepty miasta, które jak
pisze Otakar Theer w "leniwe popołudnie"
zaraża nas "wielkim kłamstwem" śpiącym
w jego "niezmierzonych oczach".

Teatr "Drak", "Nastrójcie widelec ... "



Od 3 do 9 października 93 roku miesz-
kańcy Łodzi oraz liczni zaproszeni

goście mieli możność oglądania spektakli
drugiej edycji Festiwalu Teatrów Lalek
Krajów Nadbałtyckich. Grano je na dwóch
scenach: w P.T.L. ,,Arlekin" (1-go Maja 2) i
P.T.L. .Pinokio" (Kopernika 16). Teatry te
wraz z Polskim Ośrodkiem Lalkarskim PO-
LUNIMA były współorganizatorami festi-
walu. Wzięły w nim udział zespoły z Danii,
Szwecji, Finlandii, Rosji, Estonii, Łotwy, Lit-
wy, Niemiec i Polski. Każdy zespół miał
możliwość dwu- lub trzykrotnego pokaza-
nia przywiezionego przez siebie widowis-
ka. Grano je równolegle w obydwu
teatrach, od rana do późnych godzin wie-
czornych. Lokalna prasa, radio i telewizja
na bieżąco relacjonowały i komentowały
kolejne dni festiwalu. Imienny patronat nad
nim objęła Wiceprezydent Miasta, pani
Elżbieta Hibner, a sponsorowały: Minister-
stwo Kultury i Sztuki, Urząd Wojewódzki i
Urząd Miasta Łodzi. Ten swoisty maraton
teatralny zaczął się w niedzielę w Teatrze
.Pinokio" symbolicznym w wyrazie przed-
stawieniem niemieckiego Teatru Lalek z
Gery qJowieść o złotym talarze Hansa Falia-
da. Wykorzystano w nim nieduże, prowa-
dzone od tyłu lalki przez ubranego na
czarno aktora. Widowisko opowiada o po-
szukiwaniu szczęścia, którego przyczyną
ma się stać tytułowy "złoty talar" ... , a zaad-
resowane było do dzieci w wieku powyżej
ośmiu lat. Pierwszą propozycją przeglądu w
,,Arlekinie" były przywiezione przez prywat-
ny Teatr "Małe i" Tadeusza Wierzbickiego
Zajączki. Spektakl obnośnego, jednooso-
bowego teatru cieni, zbudowany z szeregu
krótkich, około minutowych etiud, miniatur
gry światłem. Było ono odbijane od specjal-
nie przygotowanych lusterek i rzucane na
niewielki ekran. Każda z etiud opatrzona
była tytułem i zawierała opowiastkę, która
toczyła się w oparciu o konkretne rozwiąza-
nia formalne danego obrazu i przywoływała
u widzów określony ciąg skojarzeń. Autor
zdarzeń operował w swych działaniach
bielą i czernią, znakiem kropki i kreski, w
niewielkim stopniu słowem. Tadeusz Wierz-
bicki i jego teatr wzbudził zainteresowanie
wśród festiwalowych gości. Bardzo różnie
reagowali widzowie, którzy trafili tego dnia
do ,,Arlekina" przypadkiem, chcąc przypro-
wadzić swoje dziecko w niedzielę do teatru.
Oburzeni "taką bajką" tatusiowie ostentacyj-
nie wyprowadzali swoje dzieci, często wy-
ciągając je po prostu siłą z sali. O tym, co
oglądają dzieci w teatrze zawsze decydują
dorośli.

Rusałki i trolle teatru AHA ze Szwecji
to drugi obok Zajączków Tadeusza
Wierzbickiego autorski monodram dla
dzieci, który znalazł się w ostatnim Nad-
bałtyckim Przeglądzie. Kristin Friis, au-
torka scenariusza, muzyki i scenografii,
wykonawczyni i aktorka zarazem, cieka-
wie zaznaczyła zagadnienie relacji akto-

Festiwale - spotkania

Nadbałtyckie Spotkania
w ŁodziAnna Bojarska-Skoczylas

ra i lalki, kreowania opowieści teatralnej w
swoim pełnym uroku przedstawieniu. Opo-
wiada ono o tym, jak mały chłopiec ze
swym ojcem wybrali się do lasu za wielką
górę, u podnóża której mieszkali, po drze-
wo na opal.

Większość festiwalowych propozycji
była poprzez swą formę i sposób ujęcia te-
matu, czytelna i interesująca zarówno dla
widza dorosłego jak i jeszcze bardzo mło-
dego. Wśród takich przedstawień znaleźli
się Trzej muszkieterowie wg. A. Dumasa, wa-
daptacji i reżyserii Massimo Shustera, sceno-
grafii Rajmunda Strzeleckiego. Spektakl
zagrany jest w planie żywym i lalkowym w
technice marionetki sycylijskiej, wystawiony
przez zespół Teatru ,,Arlekin" z Łodzi.
Podjęto w nim wątek spinek, które królowa
Francji podarowała zakochanemu w niej
premierowi Anglii. Wiele tu pojedynków,
scen zbiorowych i dowcipnych pomysłów
reżyserskich. Aktor-animator winien być
postrzegany razem z lalką, nie kryje swej
osoby za nią, razem bowiem tworzą postać
w spektaklu. Interesująca jest tu, zapropo-
nowana przez Shustera relacja między ak-
torem i postacią wyobrażoną przez lalkę, jej
kostium, a także jej możliwości animacyjne.
Zbliżonym sposobem przedstawiania pos-
taci posłużył się Stanisław Ochmański w
spektaklu Faust i Don Juan wystawionym
na deskach Teatru .Pinokio". Zrealizowano
go na podstawie tradycyjnych tekstów czes-
kich lalkarzy, w scenografii Rajmunda
Strzeleckiego. Tu także występują mario-
netki sycylijskie, lecz aktorzy całą uwagę
skupiają na grze lalką, bacząc by ich własne
ciało nie było dla niej konkurencyjne w wy-

·--razie scenicznym. Ubrani na czarno wtopie-
ni są w mroki tajemniczości, jaka panuje na
scenie. Przedstawienie jest próbąprzełoże-
nia na język teatru lalkowego znanych z li-
teratury losów Fausta i Don Juana. Fausta,
uczonego starca, i Don Juana, uwodziciela,
łączy w spektaklu chęć walki z prawami na-
tury, starością, śmiercią.

Teatr "Den Bla Hest" z Danii przywiózł
przedstawienie Dzień, noc, dzień w reży-
serii Aleksandra Jachweda i w scenografii
Annebeth Tengbjerg. Tu także bardzo wy-
raźnie zasygnalizowane jest zagadnienie
dotyczące tego, co dzieje się w teatrze w
wyniku spotkania lalki z żywym aktorem. W
duńskim spektaklu jest on ucharaktęryzo-
wany i określony poprzez kostium. Srodki
wyrazu właściwe dla gry tzw. żywopIano-
wej. Posługuje się również przedmiotem i
lalką, która tu staje się jego scenicznym
partnerem. Nie jest jedynym, samoistnym
bohaterem przedstawienia, ale jednym z
jego elementów. Jest ono oparte na moty-
wach baśni J. Ch. Andersena Królowa
Śniegu oraz na autentycznej historii
międzynarodowej wyprawy arktycznej
mającej na celu odkrycie skrótu do bo-
gactw Indii i Chin. Grupa badaczy przed do-
tarciem do pałacu Królowej Sniegu zostaje

upokorzona i pokonana przez siły natury.
Uczestnicy wyprawy skazani na śmierć, w
warunkach, jakich się znaleźli, tracą zdol-
ność odróżnienia fikcji od rzeczywistości.
Przypominają sobie własne dzieciństwo, u-
rywki snów. Poddaje się tu w wątpliwość
wiarę w osiągnięcia współczesnej nauki i w
to wszystko, co człowiek uznał za pewne i
niezawodne wobec sił natury.

Niemiecki zespół Figuren Theater Hand-
gemenge z Berlina pokazał dwie jedno-
aktówki pod wspólnym tytułem Kto pod kim
dołki kopie, ten sam w nie wpada wyreży-
serowane przez Christiana Werdina. To
także precyzyjnie przygotowane i prze-
myślane przedstawienie. Tworzą je absol-
wenci Wydziału Sztuki Lalkarskiej w Szkole
Aktorskiej Ernst-Busch w Berlinie. Dziś
pracują razem tworząc studyjną,
wędrującą grupę teatralną. W różnorod-
nym repertuarze zespołu są sztuki
zarówno dla dzieci jak i dorosłych. Przed-
stawienie przywiezione do Łodzi przezna-
czone jest dla widzów starszych. Pierwsza
jego część pt. Łoże śmierci z happy endem
to groteskowa komedia Kurta Schwitters'a
opowiadająca o bogatej, przykutej do
wózka inwalidzkiego staruszce, która po
raz dwudziesty trzeci przeczuwa swą
śmierć wzywając za każdym razem
umęczoną już tym odchodzeniem, choć
zasmuconą rodzinę. Mieszane uczucia wy-
wołuje sam temat spektaklu i sposób jego
ujęcia. Bardzo interesujące, perfekcyjnie a-
nimowane są w nim lalki. Niewielkie, zakła-
dane na dłoń animatora, w konstrukcji
zbliżone do jawajki, o ptasich sugestyw-
nych i niezwykle wyrazistych główkach. W
obydwu niemieckich jednoaktówkach miej-
scem akcji jest pomieszczenie z trzema
ścianami i niewielkim oknem scenicznym
umieszczonym w parawanie, za którym uk-
ryci są aktorzy. Pod koniec pierwszej
części, gdy okazuje się, że staruszka nie
ma zamiaru jeszcze umierać, a zgroma-
dzeni krewni cieszą się z kolejnego powro-
tu do zdrowia leciwej damy, opada ściana
parawanu. Publiczności ukazują się akto-
rzy animujący lalkami, wznoszą toast
szampanem za chwilowy spokój całej ro-
dziny. Słowo za słowo to tytuł drugiej jed-
noaktówki autorstwa Jeana Tardier.
Zagrana lalkami żyworękimi wydaje się
mniej precyzyjna i ciekawa formalnie. Trud-
no tu o obiektywną opinię ze względu na
barierę językową. Treść bowiem tej części
dotyczy właśnie języka, jakim ludzie posłu-
gują się na co dzień. Opisuje dziwną epide-
mię, której ofiarą pada język jako narzędzie
porozumiewania się. Ma na celu pokaza-
nie, jak bezsensowną staje się komunika-
cja, jeśli odbiera się językowi jego
tradycyjne znaczenie. W grupie spektakli
dla widzów już nastoletnich znalazły się
jeszcze: Szopka Don Cristobala Federico
Garcii Lorki w reżyserii Wojciecha Olejnika,
scenografii Krochmalskiego z Teatru Lalek
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"Baj Pomorski" z Torunia i Sny Samotnego
Człowieka dedykowane Walentynie Teatru
.U''z Litwy. Toruńskie przedstawienie za-
grane było w planie żywym, z użyciem kos-
tiumu i charakteryzacji, i planie lalkowym w
technice jawajki ... Teatr "U" tworzą dwie o-
soby, a wszystkie jego spektakle mówią o
miłości. Sny Samotnego Człowieka to ro-
dzaj akcji plastycznej, jedynie z komenta-
rzem muzycznym, to luźne impresje chwil,
snów, przeczuć, które można bardzo do-
wolnie interpretować. Najbardziej wyraźne
propozycje teatralne zaadresowane do
dzieci, pełne wdzięku i poczucia humoru,
rozśpiewane i rzetelnie warsztatowo przy-
gotowane przedstawienia to Wakacje
Smoka Bonawentury Macieja Wojtyszki w
wykonaniu prywatnego Teatru 3/4 z Zusna
w reżyserii Krzysztofa Raua, ze scenogra-
fią Adama Kiliana i z muzyką Jerzego Der-
fla; Kubuś Puchatek wg A. Milne w
adaptacji i konsultacji reżyserskiej Anny
Proszkowskiej, w scenografii Kuby Wenz-
la, w wykonaniu Teatru Lalek z Finlandii;
Riqet i Mirabella wg K. Perraulta niemiec-
kiego teatru z Gery zagrane marionetkami
- rzeźbionymi figurkami. Wśród przedsta-
wień zrealizowanych dla dziecięcej pub-
liczności i prezentowanych w Nadbałtyc-
kich Spotkaniach znalazły się jeszcze:
Szewc Kopytko Kornela Makuszyńskiego
w reżyserii W. Wolańskiego, scenografii
Haliny Zalewskiej; Tańczące Księżniczki
wg braci Grimm w reżyserii Symona Macin-
tyre, scenografii Kim Bergsagel; Królewna
dla smoka Milady Masatowej w reżyserii
Wojciecha Wieczorkiewicza, scenografii
Leokadii Serafinowicz wystawione przez
Teatr "Arlekin" z Łodzi. Łotewski Teatr La-
lek przywiózł spektakl Myszka Piw reżyse-
rii Paula Anteina, scenografii Pewila
Schhenhofa; Teatr z Estonii zagrał Seme i
światw reżyserii M. Kampusa i scenografii
Liiny Keevalliki z muzyką Rive Lasi. Teatr
Lalek z Będzina przedstawił Dziewczynę z
Morza wyreżyserowaną przez Wojciecha
Wieczorkiewicza, a Łomżyński Teatr Lalek
wystawił Opowieści Pana Leara wg Brow-
na wg poematów Edwarda Leara w reżyse-
rii Zbigniewa Głowackiego i scenografii
Kain May'a. Jednym z gości Festiwalu za-
proszonym przez jego dyrektora, Grzego-
rza Kwiecińskiego, był aktor i dyrektor
Teatru Lalek ze Szwecji, pan Michael Mes-
chke. Odbyło się z nim "spotkanie autor-
skie", na którym omawiał przywieziony zapis
na taśmie video własnego spektaklu Ubu
Król Alfreda Jarry. W hallu Teatru "Arlekin"
zorganizowano też wystawę fotograficzną, I

której przedmiotem były lalki teatralne.
Wystawiono tu fotogramy autorstwa pani I-
wony Lisieckiej, Polki, mieszkającej na
stałe w Szwecji. Przeglądowi towarzyszyły
także warsztaty teatralne dla dzieci i wys-
tawa w Muzeum Archeologicznym i Etno-
graficznym zatytułowana Dzieje bajeczne
w teatrze lalek. Drugie Nadbałtyckie Spot-
kania Teatrów Lalkowych były różnorodne
i interesujące. W większości prezentowa-
nych przedstawień w pełni świadomie i na
rozmaite sposoby zaznaczona była przez
ich twórców obecność aktora na scenie, a-
nimatora lalki i jej scenicznego partnera.
Sądzę, że to właśnie najwyraźniej łączyło
wszystkie prezentacje przeglądu, wielora-
kie widzenie relacji aktor, lalka i widz. Ko-
lejny Festiwal Teatrów Lalek z Krajów
Nadbałtyckich odbędzie się w Helsinkach.
Ubiegłoroczny, w Łodzi, twórczo i inspi-
rująco "zakołysał" wyobraźnią tak widzów
jak i jego uczestników i twórców ...
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O d 8 do 15 października 1993 roku na II
Międzynarodowych Targach Inicjatyw

Teatralnych w Pile wystąpiło 29 teatrów (w
tym 6 zagranicznych z Francji, Japonii, Ro-
sji, Szwajcarii, Szwecji i 3 amatorskie z Lu-
basza, Piły i Szamocina). Pokazały 45
sztuk i dały około 100 przedstawień: w Pile,
- w jej różnych salach teatralnych i na uli-
cach - i w okolicy. Polskie i zagraniczne,
lalkowe i aktorskie, państwowe i prywatne,
studenckie i szkolne, dramatyczne i plas-
tyczne, pantomimiczne i muzyczne, trady-
cyjne i eksperymentalne, plenerowe i
kabaretowe - stanowiły różnorodną artys-
tycznie i bogatą myślowo propozycję tak
dla widzów jak artystów.

Jedynym ograniczeniem był fakt, że
przegląd pilski - częściowo pod patrona-
tem Polskiego Ośrodka Association Inter-
nationale du Thśatre pour I'Enfance et la
Jeunesse ASSITEJ - organizowany przez

Biuro Międzynarodowych Targów Inicjatyw
Teatralnych kierowane przez Wiesławę
Szczygieł przy Pilskim Domu Kultury obej-
muje wprawdzie różnorodne inicjatywy te-
atralne, ale zawężone . do jednego
adresata: dzieci i młodzieży. Chociaż zda-
rzało się, że tematyka przedstawień, grane
utwory czy wręcz sposób interpretacji dale-
ko wykraczały poza obręb zainteresowań
młodego widza.

Za propozycje najwyższej rangi artys-
tycznej na Targach uznałabym cztery
przedstawienia: Ramdam Philippe'a Dorin
w reżyserii Jerzego Morzkowicza w wyko-
naniu Marii Rybarczyk i Doroty Lulki
(Ogólnopolski Ośrodek Sztuki dla Dzieci i
Młodzieży), Wakacje smoka Bonawentury
Macieja Wojtyszki w reżyserii Krzysztofa
Raua, z muzyką Jerzego Derfla (Teatr 3/4
z Zusna), Republika marzeń Zdzisława
Górskiego i w jego reżyserii (Teatr Snów z

Kupić, nie kupić -
potargować można
Bożena Frankowska



Gdańska), Dong z Teatru Cinema w Mi-
chałowicach, założonego przez dwóch
plastyków i czterech aktorów (Katarzyna
Rotkiewicz-Szumska, Jan Kochanowski,
Tadeusz Rybicki, Bogusław Siwek, Da-
riusz Skibiński, Zbigniew Szumski).

Poezja, zawodowa precyzja i poważna
rozmowa z widzem - stanowiły zasadniczą
wartość tych przedstawień, choć różniły się
one od siebie diametralnie poetyką, stylem
i charakterem przekazu, a ich odwołanie
się do materii lalkowej było albo żadne, al-
bo symboliczne, albo zgoła przewrotne.

Teatr Snów uskrzydlił ludzkie marzenia
w plenerowym widowisku ulicznym Repub-
lika marzeń, a zwłaszcza we wspaniałym
tańcu na szczudłach. Wycięta z dykty wod-
na fauna widowiska Dong prowadziła wi-
dza w świat teatru pełnego ważkich myśli i
przedniego dadaistycznego humoru. Teatr
z Zusna honorujący lalkę na równi z jej a-
nimatorem wyrażał się cały w wysokim pro-
fesjonalizmie wykonawców (Edyta Łukasze-
wicz, Marta Rau, Paweł Aigner, Tomasz
Bielawiec) i świetnym pomyśle reżysera,
by nadać sztuce Wojtyszki postać żywego
widowiska estradowego.

Najliczniejszą grupę wśród uczestników
Targów w Pile stanowiły państwowe i pry-
watne zespoły lalkowe (13). Choć to wcale
nie znaczy, że pokazywały przedstawienia
lalkowe. Bardzo często - co ostatnio jest
we zwyczaju - posługiwały się lalkąjedynie
jako swoistym pretekstem fabularnym czy
ornamentem plastycznym. Lub po prostu
ową lalkę miały jedynie w nazwie swojego
teatru, a tak naprawdę tworzyły teatr typo-
wo aktorski - częściej zresztą zły teatr ak-
torski niż profesjonalny.

Lalkowy charakter i wyraźny adres do
dziecka potraktowały najpoważniej dwa te-
atry zagraniczne: Teatr 23 z Malm6 w
Szwecji i Teatr Turak z Lyonu we Francji.

Aktor Peter Fridh z Teatru 23 w Malm6
ma za całą dekorację otwartą książkę o po-
większonych do wymiaru sceny ilustrac-
jach Svena Nordquista. Czyta fragmenty
baśni pt. Nasse znajduje krzesło, a
następnie wciela się w postać niedźwiadka
Nasse i pokazuje jego przygody w ludzkim
świecie w sposób bezpretensjonalny, a
pełen poezji, przy żywej spontanicznej re-
akcji widzów.

Zespół Turak z Lyonu, założony niedaw-
no (1985) i sponsorowany przez francuskie
Ministerstwo Kultury i Edukacji Narodowej,
zagrał Maleńkie historie. Twórcy tego plas-
tyczno-aktorskiego teatru (Fabrice Groleat,
Michel Laubu, Aimee Mouchet, Christophe
Roche) wyczarowali liryzm i zrozumienie
dla rzeczy drobnych a codziennych, dzięki
maleńkim lalkom o dużej urodzie plastycz-
nej i pełnej maestrii grze przedmiotem.

Prócz Szwedów i Francuzów byli w Pile
Japończycy (Teatr Seigei w Tokio - Zagraj-
my w trójkę, grane na żywym planie po a-
matorsku, nudne i nieciekawe), Rosjanie
(Teatr Władimira Małyszczickiego, dawny
Teatr Młodzieżowy na Fontance - Sny Eu-
geniiwg A. Kazancewa i Rezerwatwg Sier-
gieja Dowłatowa, oba pełne martwych już

Teatr 44 z Szamocina, "Spowiedź
w drewnie," Jana Wilkow~kiego.
Edmund Swierczyński (Swiątkarz),
Lidia Woźnicka (Matka Boska
z Siedmioma Mieczami)

dla nas rozrachunkowych obsesji) i Belgo-
wie (Compagnie Pierre Droulers z Brukseli,
z widowiskiem Takjakbyśmy byli Tomciami
Paluszkami zagranym w Teatrze Polskim
w Poznaniu świetnie wedle powszechnej o-
pinii widzów i krytyków).

Z polskich zespołów ściśle w konwencji
teatru lalek tradycyjnie pojmowanego - z
lalkami o określonej technice animacji i bo-
gatą inscenizacją (to wyznaczało kiedyś
największe tryumfy polskiego lalkarstwa
tak w kraju jak w środowisku międzynaro-
dowym) - nie utrzymał się na dobrym po-
ziomie artystycznym właściwie nikt. Prócz
(wspomnianego już) Teatru z Zusna, ama-
torskiego Teatru 44 z Szamocina, który
zagrał Spowiedź w drewnie Jana Wilkow-
skiego w reżyserii Luby Zarembińskiej z laI-
kami-rzeźbami wykonanymi przez Jerzego
Bienka oraz eksperymentującego Teatru
"Małe i" Tadeusza Wierzbickiego
(ZajączkI).

Teatr Dzieci Zagłębia z Będzina przy-
wiózł Małego tygrysa Pietrka Hanny Janu-
szewskiej w reżyserii Małgorzaty
Majewskiej i scenografii Rajmunda Strze-
leckiego. Przedstawienie miało wszystkie
zadatki na sukces. Rajmund Strzelecki,
wybitny i rosnący w sławę scenograf, za-
projektował dla widowiska przestrzeń
pełną baśniowego czaru i lalki parawano-
we oszałamiające urodą-koloru i egzotyki.
Ale reżyseria młodej absolwentki Wydziału
Reżyserii Lalkarskiej w Białymstoku i dy-
rektorki będzińskiego teatru okazała się
mało zdecydowana w zapasach z niesp-
rawnym zespołem aktorskim. Zbyt słabo
więc wydobyła dramatyzm opowieści Ja-
nuszewskiej, konflikty, napięcia, linię dyna-
miczną dramatu i nie zapanowała nad
fatalnym aktorskim wykonaniem. Ze sceny
dawał się słyszeć bądź niezrozumiały
bełkot, bądź przesadna mowa bajkowych
opowiadaczy. Jakby do dziecka nie można
było mówić normalnie, charakteryzując
postacie nie poprzez mowę odkształconą
sztuczną artykulacją, lecz tempem wypo-
wiedzi (co jak wiadomo odróżnia mowę
starca od mowy dziecka i zawsze charak-
teryzuje postać).

Niemniej jednak z zarysu tego przedsta-
wienia, sposobu redagowania programów
teatralnych dla dzieci i sposobu konstruo-
wania repertuaru da się wyczytać rzecz
ważną - że teatr w Będzinie jest prowadzo-
ny ręką fachową i rozważną, spokojnie,
pewnie, konsekwentnie, co w dłuższej per-
spektywie prowadzi do sukcesów. A w wy-
padku Będzina do odzyskania jego miejsca
na lalkarskiej mapie Polski, miejsca uza-
sadnionego historycznie z uwagi na
działalność Jana Dormana.

Teatry lalkowe najczęściej albo przy-
wiozły produkcję pośledniejszego gatunku,
albo wędrowały po manowcach bez
wyjścia.

Daleki od precyzji okazał się czarny teatr
z Zielonej Góry, grający widowisko pt. Mi-
niaturyTomasza Brzezińskiego. Nie wzbu-
dziły entuzjazmu dwie edycje Puncha:
Komedia Puncha w reżyserii Luby Zarem-
bińskiej, w scenografii Kaina Maya, z mu-
zyką Mariusza Matuszewskiego (Teatr
Lubuski w Zielonej Górze) i Teatr na
Kółkach łączący angielskiego Puncha i ro-
syjskiego Pietruszkę w jednym widowisku
wedle tekstu Jana Wilkowskiego - reżyse-
ria Zdzisław Rej, scenografia Kain May,
muzyka Iwony Menet (Państwowy Teatr
Lalki i Aktora im. J. Ch. Andersena w Lub-
linie). Puncha na współczesnej scenie

może uratować tylko reżyseria, której
głośne Punchowe pałowanie nie przesłoni
charakteru tego widowiska i będzie umiała
przełożyć je dla współczesnego widza tak,
by mógł bawić się jego przewrotną filozofią
i rubasznym zachowaniem.

Towarzystwo "Wierszalin" sławne przed-
stawieniami Piotra Tomaszuka kompromi-
towało się dwukrotnie. I to zarówno
ciekawie pomyślanym, lecz fatalnie zagra-
nym Kubusiem Puchatkiem, jak ambitnie
zamierzonym i wedle znakomitego scena-
riusza wyreżyserowanym Merlinem Ta-
deusza Słobodzianka. Logiczną
kompozycję i świetne niektóre sceny
pogrążyło tu aktorstwo krzykliwe i pretens-
jonalne. Zwłaszcza w postaci ważnej - bo-
hatera tytułowego. Jego wykonawca,
Aleksander Skowroński, z kontrowersyjnie
dziś interpretowanej postaci Merlina (wielki
mag czy ucieleśnienie przewrotnego zła?)
uczynił kabotyńskiego Nostradamusa ...

Przepadło na zbyt wielkiej scenie pełne
teatralnej poezji przedstawienie szcze-
cińskiej .Pleciuqi" pt. Wagary Bogusława
Kierca, mające piękny scenariusz, kostiu-
my, muzykę, aktorów na najwyższym pro-
fesjonalnym poziomie.

Inne teatry lalkowe czy teatry o lalkowej
proweniencji wtopiły się w tło Targów obok
teatrów grających na żywym planie.
Grających rozmaicie: ciekawie jak Deka-
meron z Teatru Rzeczy Znalezionych z Ło-
dzi i Teatr Ochoty (Duńska historia, Adam
i Ewa), Teatr Ruchu Akt z Warszawy
(Gdzie jest mała Piu, Ballada o Wielkolu-
dzie) i Teatr ,,wierzbak" z Poznania (Anag-
lify); poprawnie jak Bałtycki Teatr
Dramatyczny z Koszalina (Pchła Szachraj-
ka) i Teatr "Obok" z Poznania (Myśl, co
chceszwg Lafontaine'a); fatalnie jak Teatr
Kilku Osób z Łodzi (Szwagier Europy wg
Mirona Białoszewskiego, Wizje świętego il-
defonsa wg Gałczyńskiego, Młynek do ka-
wy Gałczyńskiego), Experimental Opera
Theatre z Poznania Elżbiety Cwalińskiej
(Biegnący ludzie).

Niesmak i przerażenie, jakie wzbudził
występ wokalno-muzyczny Elżbiety Cwa-
lińskiej łagodziły szlachetne poszukiwania
dwojga lalkarzy: Luby Zarembińskiej i Ta-
deusza Wierzbickiego.

Tadeusz Wierzbicki z Majaczewic-tęgu
w Sieradzkiem pokazał naj nowszy prog-
ram swego Teatru "Małe i" pt. Zajączki. Je-
go poszukiwania formalne sytuują artystę
blisko teatru lalkowego wykorzystującego
jako tworzywo cienie i światło. Ale zarazem
pokazują jego drogę własną, odrębną,
która poprzez manowce, klęski i zwy-
cięstwa zapewne prowadzi go ku oryginal-
nemu i niepowtarzalnemu teatrowi. Czego
Mu gorąco życzymy. Podobnie jak sympatii
i wyrozumienia widzów oraz cierpliwości
dobrych sponsorów. Bo droga poszukiwań
najeżona jest przeszkodami i naszpikowa-
na cierniami.

Rolę lalek w amatorskim przedstawieniu
Teatru 44 z Szamocina Spowiedź w drew-
nie Jana Wilkowskiego w reżyserii Luby
Zarembińskiej pełniły rzeźby w drewnie Je-
rzego Bieńka. Z gruba ciosane a pełne wy-
razu znalazły uzupełnienie w skupionej i
przejmującej grze zespołu szlachetnych
miłośników ludowej kultury i teatru jako
sposobu na życie i na rozmowy z drugim
człowiekiem o sprawach istotnych i
"myślach ważnych na Ziemi, myślach
ważnych w Niebie".

•
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Ewa Tomaszewska, absolwentka Wy-
działu Reżyserii Lalkowej PWST, a o-

becnie pracownik naukowy cieszyńskiej filii
Uniwersytetu Sląskiego (prowadzi zajęcia
o teatrze), wymyśliła i doprowadziła do fi-
nału seminarium dla studentów poświęco-
ne sztuce dla dziecka: Dzisiaj pójdę to
teatru. Odbyło się ono w dniach 8-9 listopada
1993 r. na Uniwersytecie w Cieszynie, doto-
wało je Ministerstwo Kultury i Sztuki, Minis-
terstwo Edukacji Narodowej i Studencki Klub
.Panopficurn", a jego celem było zaintereso-
wanie studentów teatrem i wszechstronnymi
możliwościami kreacyjnymi tkwiącymi wteat-
rze lalek. Stąd też spektakle wybrane do za-
prezentowania studentom były niezmiernie
różnorodne pod względem formy teatralnej i
środków ekspresji, a jednocześnie - przez
swą odmienność i niekonwencjonalną nar-
rację bądź plastykę - atrakcyjne dla widza w
każdym wieku. Był więc Tygrys PietrekTeat-
ru Dzieci Zagłębia w Sędzinie, Czerwony
Kapturek Marcina Ryla-Krystianowskiego z

Poznania, ZajączkiTadeusza Wierzbickiego
(Łęg), Krawiec Pan Niteczka i Opowieść o
chłopcu i wietrze Teatru Lalek "Banialuka" z
Bielska-Białej, Wypukły i Anaglify Teatru
"Wierzbak" z Poznania; był też Grzegorz
Kwieciński ze swym Teatrem "Ognia i Papie-
ru" i spektaklem Antypalenie, a dla urozmai-
cenia programu człowiek orkiestra, czyli
Jarosław Gmitrzuk. Wszystkie te widowiska
miały okazję obejrzeć dzieci i mieszkańcy
Cieszyna, dzięki czemu organizatorzy mogli
wypłacić teatrom należne honoraria.

Widowiska teatralne były tylko jednym z e-
lementów cieszyńskiego spotkania ze sztuką
dla dziecka. Oprócz nich uczestnicy semina-
rium wysłuchali wystąpienia Edmunda Woj-
narowskiego i Włodzimierza Fełenczaka,
spotkali się z Krystyną M~obędzką i Wojcie-
chem Wieczorkiewiczem, obejrzeli wystawę
Lalka w teatrze (na której zgromadzono lalki
i projekty scenograficzne m.in. Andrzeja La-
bińca, Wiesława Jurkowskiego, Zygmunta
Smandzika i Jerzego Zitzmana) oraz uczes-

Dzisiaj pójdę to teatru
Lucyna Kozień
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tniczyli w jednym z kilku spotkań warszta-
towych.

Edmund Wojnarowski przygotował
wystąpienie zatytułowane Złota rybko
usłysz me wołanie poświęcone przemianie
motywu o rybaku i złotej rybce. Próbując
dotrzeć do źródła powszechnie znanego
motywu bajkowego odwołał się do legendy
o Dżinnie, szukał też prototypu złotej rybki
w wierzeniach Sumerów (ludu, który stwo-
rzył jedną z najstarszych w świecie cywili-
zacji) oraz w kosmogonii indyjskiej. To
niezmiernie interesujące wystąpienie nie
było w stanie wywołać dyskusji, a to ze
względu na brak odpowiedniego przygoto-
wania słuchaczy.

Włodzimierz Fełenczak odwołując się do
swych doświadczeń reżyserskich mówił o
sprawach bliskich nam wszystkim - o wy-
obraźni dziecka. W rozważaniach tych
skoncentrował się na szukaniu miejsca d/a
pedagoga i miejsca dla artysty w kształto-
waniu wyobraźni dziecka. Niespodziewa-
nie prowokująco w odniesieniu do
wypowiedzi W. Fełenczaka i głosów w dys-
kusji zabrzmiało motto seminarium będące
cytatem z Leona Rosenthala: "Widząc raz
dziecko szkicujące coś na murze, Gericault
uderzony śmiałością rysunku: "jaka szko-
da - rzekł - że szkoła to wszysko zaprze-
paści-". Problem ten nie został podjęty
przez przyszłych pedagogów.

Spotkanie z Krystyną Miłobędzką i Woj-
ciechem Wieczorkiewiczem zgromadziło
wielu chętnych kontaktu z tak wybitnymi
twórcami. Wojciech Wieczorkiewicz po-
dzielił się ze studentami refleksją na temat
polskiego teatru lalek w okresie powojen-
nym i nakreślił przyczyny, jakie doprowa-
dziły do stworzenia artystycznego teatru
dla dzieci, w którym to procesie poczesne
miejsce zajęła Krystyna Miłobędzka. Poet-
ka i autorka scenariuszy teatralnych wy-
jaśniła, jak rozumie teatr dla dzieci i jakie
jest w nim miejsce słowa. Dopełnieniem
wypowiedzi obojga twórców była projekcja
video i prezentacja spektakli m.in. Co z te-
go wyrośnie zrealizowanego w Teatrze "Ar-
lekin" (tekst: K. Miłobędzka, reż. W. Wie-
czorkiewicz) .

Dobrym pomysłem okazało się zorgani-
zowanie warsztatów dla studentów i zapro-
szenie do ich prowadzenia twórców
związanych z teatrem lalek i sztuką dla
dzieci. Marek Chodaczyński prowadził
zajęcia z zakresu analizy tekstu drama-
tycznego, Anna Dziedzic - z dramy, Wła-
dysław Komendarek warsztaty muzyczne,
Zbigniew Łuczyśaki mówił o dykcji i mowie
scenicznej, Rajmund Strzelecki o sceno-
grafii, a Piotr Tomaszewski uświadamiał
studentom, jak ważna jest - w teatrze i źy-
ciu - plastyka ruchu.

Seminarium cieszyńskie zorganizowała
od początku do końca, tak pod względem
merytorycznym jak i organizacyjnym, jedna
osoba. Ewa Tomaszewska udowodniła, że
można, dysponując nawet niewielkimi pie-
niędzmi, przygotować w pełni profesjonal-
ne spotkania teatralne. Wystarczy tylko
chcieć. Szkoda tylko, że równie dobrych
chęci zabrakło studentom - przyszłym nau-
czycielom i pracownikom upowszechnia-
nia kultury - którzy nie do końca
wykorzystali szansę poznania współczes-
nego teatru dla dzieci, tak od strony teore-
tycznej jak i praktycznej.

Jarosław Gmitrzak (PWST Białystok)
Człowiek orkiestra



Zagrajmy - zagrajmy to jeszcze raz

MALI LUDZIE, ,
W SWIECIE WIELKOLUDOW
Bywają baśnie dla dzieci, którym nic lub

niewiele można zarzucić - o ciekawej
fabule, poprawnie zbudowane, z dobrze
pomyślaną akcją i interesującymi bohate-
rami, pełne zdarzeń przykuwających u-
wagę, z pouczającym i nawet niezbyt
natrętnym morałem, wyartykułowane pop-
rawnie po polsku. A przecież brak im cze-
goś w twórczości dla dzieci bardzo
istotnego - mądrości?, poezji?, świeżo-
ści?, odkrywczości? ..

Tymczasem wszystkie te zalety -
mądrość, świeżość, poezję - ma tekst An-
drzeja Maleszki Wielkoludy. Jest odkryw-
czy formalnie, choć ta odkrywczość jest
niewidoczna. Jest pełen poezji - choć szor-
stkiej i sugestywnej jak widowiska Bread
and Puppet. I jest głęboko, wstrząsająco
mądry. Jest to jeden z najlepszych scena-
riuszy dla teatru dla dzieci, jaki zdarzyło mi
się czytać i oglądać w teatrze.

Swoje założenie autor wyeksplikował w
didaskaliach poprzedzających tekst: .Pod-
stawowym doświadczeniem każdego
dziecka jast kontakt z ludźmi, przedmiota-
mi i zadaniami, które są dla niego zbyt wiel-
kie - przedstawienie takich sytuacji
powinno mieć dla dziecka - poza artystycz-
nym - także walor terapeutyczny. Dlatego
napisałem ten tekst".

To założenie zdecydowało o powodze-
niu - o nadspodziewanym powodzeniu -
przedsięwzięcia autorskiego Andrzeja Ma-
leszki oraz jego pomysłów wyłożonych w
tekście głównym i w didaskaliach, gdzie
znalazły się wskazówki, jak ten tekst insce-
nizować.

Sztuka składa się z trzynastu scen.
Przedstawiono w nich perypetie dwojga
dzieci w świecie dorosłych (perypetie
małych w świecie wielkoludów); perypetie
małych w świecie wielkoludów, którzy na-
potykają jeszcze mniejsze od siebie, dla
których są też wielkoludami. Te mniejsze to
są może lalki, a może zwierzęta, może ja-
kieś inne mniejsze istoty: owe .rupaki" z
wiersza Danuty Wawiłow ... Każde zetk-
nięcie z dorosłymi (czyli wielkoludami) jest
dla małych (dla dzieci) bolesnym doświad-
czeniem. Niesie ze sobą strach, poczucie
niezrozumienia, bezsilność, krzywdę. Pro-
wadzi do zamknięcia się w sobie, wyobco-
wania, izolacji. Pobudza chęć odwetu -
zemsty. Uczy kłamać, zatajać, kręcić.

W sposób jasny i przejrzysty, a zarazem
wstrząsający przedstawia to scena jede-
nasta sztuki, pokazująca załamanie się
dziecka. Jest to moment, w którym dziecko
w obronie drogiego małego stworka kłamie
po raz pierwszy. Autor odsłonił mechanizm
pierwszej demoralizacji. Pokazał, jak za-
czyna się droga przez kłamstwo, krętac-
two, oszukiwanie.

Tekst sztuki jest skonstruowany precy-
zyjnie - z matematyczną niemal precyzją.
Projekt scenerii zapisany w didaskaliach
pozostaje w ścisłej korelacji z działaniami

aktorów. Działania aktorów powiązane są
logicznie z tekstem dialogów. Wszystkie
konsekwentnie zmierzają do wypunktowa-
nia sensu dziejących się zdarzeń, pod-
kreślenia wynikających z przedstawienia
wniosków: myśli podsuwanych i dzieciom,
i dorosłym. I wszystkie zmierzają do wytwo-
rzenia atmosfery, nastroju, klimatu, w
którym będzie miejsce na chwilę zastano-
wienia, wzruszenia, wstrząs.

Osobną zaletą Wielkoludów jest ich pol-
szczyzna. Dialog jest napisany nie tylko
poprawnie, w sposób klarowny, zwięzły,
oszczędny. Jest ponadto obrazowy i pełen
wewnętrznej poezji. Słowo służy w tej sztu-
ce posłusznie ogólnemu przesłaniu - wy-
raża treści, ale stwarza też klimat dla ich
zrozumienia i odczucia.

Najważniejsze jest przesłanie sztuki ad-
resowane do dorosłych. Uczy ich właści-
wego postępowania z dzieckiem. Ukazując
dolę dziecka w świecie dorosłych, uświa-
damia błędy i przestępstwa popełniane wo-
bec naj młodszych co dzień i co godzina.

Bożena Frankowska

Przestępstwa decydujące o krzywdzie
dziecka i wypaczające jego charakter. Tym
groźniejsze to przestępstwa, że nie podpa-
dają pod żaden paragraf Kodeksu Karne-
go, a przecież niszczą osobowość,
ograniczają rozwój indywidualności,
krępują naturalne odruchy serca i hamują
zdrowe instynkty.

Sztuka Andrzeja Maleszki Wielkoludy-
podobnie jak późniejszy dramat Mama Nic
- jest tekstem bardzo ważnym w naszej li-
teraturze teatralnej. Sugestywnym i
mądrym, pełnym urody literackiej i
wstrząsającej poezji. Szkoda, że był - jeśli
mnie pamięć nie myli - tylko raz wystawio-
ny: w Teatrze Nowym w Poznaniu za dy-
rekcji Izabeli Cywińskiej.

Andrzej Maleszka Wielkoludy. Inscenizacja w
Teatrze Nowym w Poznaniu. Reżyseria:Andrzej
Maleszka, scen.: Marek Sobociński, muz.: Krze-
simir Dębski. Osób pięć. Prapremiera: 18 V
1986.

,
SPOR O LALKĘ
Bożena Frankowska

Historię porzuconej lalki napisał Giorgio
Strehler, włoski reżyser i dyrektor

teatru (ur. 1921), twórca słynnego .Piccolo
Teatro delia citta di Milano" (założony w
1947) ijeszcze słynniejszego przedstawienia
Sługa dwóch panów Carla Goldoniego
(prem. w 1947), z którym objechał cały świat,
wzbudzając podziw dla inscenizacji i sztuki
aktorskiej Marcella Morettiego , odtwórcy
tytułowej roli Arlekina.

Historia porzuconej lalki ma w oryginale
trzy akty (w polskim przekładzie tylko dwa),
przedzielone intermediami. Akcja Historii
dzieje się współcześnie we Włoszech.
Usytuowana jest głównie na ulicy i na
podwórzu. Intermedia, dzielące akty sztuki,
wprowadzają fragmenty z Kaukaskiego
kredowego kola Bertolda Brechta. Dzieje
Gruszy i uratowanego przez nią dziecka
opowiada Sprzedawczyni Baloników, a in-
termedialne wstawki są projekcją jej
opowiadania. Wymowa tej epickiej i
lirycznej narracji ma wpływ na akcję realną
poprzez moralne przesłanie, oddziałujące
na postawę postaci i bohaterek.

Sztuka jest opowieścią o lalce po-
rzuconej przez Lolitę. Porzuconą i
zaniedbaną lalkę znalazła Paquita. Lolita
była dziewczynką bogatą, rozkapryszoną,
nieznośną i bez serca. Paquita jest biedna,
ale o wrażliwym sercu. Znalazła porzuconą
lalkę, zaopiekowała się nią, uratowała od

zguby. Przyznaje się do lalki razem z jej
prawowitą właścicielką. Spór o lalkę zo-
staje rozsądzony przez dzieci: bohaterów
sztuki i widzów. W przewodzie sądowym
bierze się pod uwagę stosunek do lalki obu
dziewczynek. Wpływ na ostateczne
rozstrzygnięcie mają wspomniane przez
Sprzedawczynię Baloników i zagrane w in-
termediach fragmenty z Kaukaskiego
kredowego kola. Sąd przyznaje lalkę na
własność Paquicie, która się lalką
zaopiekowała i która tę lalkę ukochała.
Obrazowym uzasadnieniem wyroku jest
finał losów Gruszy poddanej słynnemu
doświadczeniu kredowego koła. Historia
porzuconej lalki to sztuka bardzo
interesująca w treści i pomysłowo skom-
ponowana. Dwa jej plany - realny i
przywołany słowami dramatu Brechta
jakby plan snu - daje możliwości dla wielu
efektownych teatralnie rozwiązań i inter-
pretacji.lnterpretacji daleko odbiegających
od przedmiotu sporu. Rzecz nadaje się do
zagrania i w teatrze czysto lalkowym, i w
teatrze dramatycznym, a jeszcze lepiej
może wypaść w planie mieszanym:
lalkowym i żywym.

Tekst Historii porzuconej lalki w
przekładzie Zbigniewa Bogdańskiego
wymaga jednak przed realizacją pewnych
korekt. W oryginale jest to scenariusz Al-
berta Sastra, w którego reżyser Giorgio
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Stehler wprowadził inscenizację i własne
dialogi, w dużej mierze improwizowane
teatralnie. W przekładzie na język polski
tekst utracił charakter scenariusza a
przybrał postać wykończonej sztuki
literackiej. Ale grzeszy dialogami,
martwymi, drętwymi, bezbarwnymi,
chropowatymi, czasem brzmiącymi po
polsku staroświecko. Przed wystawieniem
zatem konieczne będą bądź poprawki

tłumacza, bądź pomoc literata, który z
wypowiedzi postaci tyłko zamarkowanych
uczyniłby dialogi mające nośność teatralną
i siłę poetycką. Jak inscenizator musi na
podstawie ·didaskaliów Giorgia Strehlera
rozsnuć inscenizację godną partytury
teatralnej wybitnego artysty, tak tłumacz
czy dramatopisarz powinien ze scenarius-
za wyczarować współcześnie brzmiącą
sztukę poetycką.

Korespondencja

Giorgio Strehler: Historia porzuconej lalki (La
Storia delia bambola abbandonnata). Przekład:
Zbigniew Bogdański. Grana w Teatrze Lalki i
Maski "Groteska" w reżyserii Fredy Leniewicz.
Duża inscenizacja. Scenografia: Tadeusz
Smolicki, muz.: Antoni Mleczko, ruch scen.:
Jerzy Maria Birczyński, teksty piosenek:
Wiesław Kolarz. Prapremiera: 12 VI 1981. W
przedstawieniu wzięły udział dzieci z
krakowskiego zespołu .Pacynki" pod
kierownictwem Lidii Żukowskiej.

Artystyczne i przyjacielskie związki poz-
nańskiego Teatru Animacji z Japonią

sięgają - w wypadku niektórych aktorów -
jeszcze czasów pracy w teatrze jele-
niogórskim, a nawet lat studiów.

Zespół Teatru Animacji w Poznaniu zo-
stał zaproszony przez Foundation Modern
Puppet Center na Międzynarodowy Festi-
wal Teatrów Lalek "I love you Puppetry
Festival" latem 1991 roku. Zagrał Tymoteu-
sza i Psiuńcia Jana Wilkowskiego w reży-
serii Zdzisława Reja po japońsku w ośmiu
miastach. 18 przedstawień i ogromne po-
wodzenie. Po powrocie Teatru do kraju
związki z Fundacją, której przewod-
niczącym jest Koshiro Uno, a sekretarzem
- doskonale znająca japoński i europejski
teatr - Fumiko Matsuzawa, zaczęły się
pogłębiać. Tym razem to my mieliśmy przy-
jemność gościć w Poznaniu - zarekomen-
dowany przez Fundację - Oeaf Puppet
Theatre Hitomi, którego spektakle stały się
dla widzów poznańskich jedną z niewielu
możliwości zetknięcia się z tradycjami teat-
ru japońskiego. Ubiegłoroczna jesienna wi-
zyta Takashiego Aoki - reprezentującego
Fundację - przyniosła zapowiedź udziału
Teatru Animacji w Narodowym Festiwalu

Katarzyna Grajewska

NASZE ZWIĄZKI
Z JAPONIĄ

Kultury w prefekturze lwate. Zaproszenie-
za pośrednictwem naszych przyjaciół z
Fundacji - zostało wystosowane przez ja-
pońskie Ministerstwo Oświaty.

Dla Japończyków Festiwal Kultury jest
imprezą ważną. Każdego roku odbywa się
w innej prefekturze. Władze wybranego
okręgu poczytują sobie za honor i zaszczyt
zorganizowanie tego święta sztuki. Nie
szczędzą sił i środków, bowiem impreza
staje się szansą przedstawienia własnych
osiągnięć kulturalnych, a także okazją do
zaproszenia interesujących zespołów spo-
za Japonii. W dniach od 8 do 17 X 93 r. rolę
gospodarza VIII Festiwalu pełnił okręg łwa-
te.

Barwny festyn dobiegał juź końca, kiedy
przed japońską publicznością wystąpiły
"egzotyczne" europejskie zespoły: pieśni i
tańca z Węgier oraz teatrałny z Połski. Te-
atr Animacji, przebywający w Japonii od 13
do 27 października, reprezentował zespół
aktorski - Małgorzata Binkowska, Mariola
Ryl-Krystianowska, Lech Chojnacki,
Krzysztof Outkiewicz, Piotr Grabowski i
Grzegorz Ociepka, dyrektor artystyczny -
Janusz Ryl-Krystianowski oraz kierownik li-
teracki - pisząca te słowa - Katarzyna Gra-

jewska. I znów japońskie dzieci bawiły się
wspaniale na sztuce TYMOTEUSZ TO
ŁANCIAN. Przekład Koiciego Kuyamy -
współpracującego z naszym teatrem
wykładowcy języka japońskiego w Poz-
nańskim Uniwersytecie - sprawdził się
znakomicie. Trafnie oddając treść sztuki,
nie zagubił nic z humoru zawartego w sło-
wie, sytuacjach, postaciach. Zapropono-
wana konwencja zabawy, kabaretu,
atrakcyjność animowanych lalek przypadły
do gustu nie tylko dzieciom, ale i dorosłym
widzom.

Grand Finale Festiwalu odbył się w sto-
licy prefektury Iwate - Morioce. Sala teat-
ralna o imponujących warunkach
technicznych zgromadziła 17 października
około dwa tysiące osób. Pośród pokazów
gospodarzy znalazły się fragmenty
występów wspomnianego już węgierskiego
zespołu pieśni i tańca oraz naszego teatru.
Trwająca blisko 4 godziny gala widowisko-

Janusz Ryl-Krystianowski z
przedstawicielami władz miasta Kitakami
podczas uroczystości wręczania
festiwalowych masek
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wa odzwierciedlala charakter festiwalu,
prezentującego obok muzycznych, teatral-
nych i tanecznych grup profesjonalnych
także działania amatorskie Festiwalu zdo-
minowanego zdecydowanie przez trady-
cyjny japoński folklor. Przekazanie
emblematu festiwalu przyszłorocznym or-
ganizatorom było pożegnaniem i za-
kończeniem święta w lwate. Nowa,
zabawna maskotka zapraszała wszystkich
do położonej nad oceanem prefektury Mie,
okręgu rybołówstwa, turystyki, królestwa
pereł. Program przyszłorocznych spotkań
jest już opracowany. Wydawnictwa podają
informacje o uczestnikach, miejscach i go-
dzinach występów. Spektakle Teatru Ani-
macji w miastach prefektury Mie: Owase,
Toba iYokkaichi stanowiły więc przedsmak
artystycznych atrakcji Festiwalu 1994.

Japończycy szanują tradycję. Są świa-
domi swoich kulturowych korzeni i sięgają
do nich kreując współczesną sztukę. Ale są
także ciekawi dokonań w tej dziedzinie
reszty świata. Deklarują otwarcie swoje za-
interesowanie i widzą korzyści płynące z
wymiany doświadczeń artystycznych. Nie
ukrywali zaskoczenia poznańską propo-
zycją. nie mieszczącą się w tradycyjnym
pojmowaniu teatru lalkowego. Sposób ani-
macji formą, a przede wszystkim aktywna
obecność na scenie aktora wyposażonego
w wielostronne umiejętności, prowokowały
pytania dotyczące specyfiki zawodu lalka-
rza i kształtu teatru lalek w Polsce. Sponta-
niczna reakcja widowni dziecięcej,
autentyczne zainteresowanie dorosłych, a
także serdeczna gościnność, z jaką spoty-
kaliśmy się we wszystkich miastach, spra-
wiły, że czuliśmy spoczywający na nas
przyjemny obowiązek reprezentowania w
Japonii kultury polskiej.

Dotychczasowa współpraca z Fundacją
okazała się wartościowa dla obu stron.
Zdajemy sobie sprawę z celowości konty-
nuowania wspólnych przedsięwzięć. Gru-
pa artystów z kręgu Fundacji
zaprzyjaźniona od lat z naszym zespołem
i śledząca jego artystyczne poczynania -
zainteresowana jest ogromnie metodami
pracy w Teatrze Animacji. Dla nas nowym,
intrygującym przeżyciem byłoby poznanie
tajemnic procesu kreacji i technik animacji
w teatrze japońskim. To całkiem naturalne,
że najistotniejszym efektem paroletnich
kontaktów stała się obopólna potrzeba
spotkania w twórczości. Tego problemu -
wraz z propozycją przyjazdu do Poznania
konkretnych osób - dotyczyły rozmowy dy-
rektora artystycznego - Janusza Ryla-
-Krystianowskiego z Fumiko Matsuzawą.
Termin urzeczywistnienia planów zależy w
dużej mierze od harmonogramu pracy na-
szych japońskich przyjaciół, nikt bowiem
nie ma wątpliwości, iż sama idea warta jest
realizacji. Z rozmów, pytań i wątpliwości
mógłby zrodzić się spektakl - poza obsza-
rem słowa, w świecie obrazu i dźwięku, na
przecięciu odmiennych doświadczeń kultu-
rowych, w miejscu zogniskowania się myśli
ludzi współodczuwających Sztukę.

Felieton

NAJWIĘKSZY,
TEATR SWIAT A

"

•

D o zaistnienia teatru konieczny jest, jak
wiadomo, co najmniej jeden aktor i je-

den widz. W teatrze lalek potrzeba rzecz
jasna także lalki lub czegokolwiek w jej
funkcji. W tzw. dramacie ów model mini-
malny (drażliwą kwestię widza może lepiej
pomińmy) zdarza się rzadko. Forma mo-
nodramu to jednak wyraźny - nawet jeśli
wysoce artystyczny - margines. W .Jal-
kach" natomiast artysta występujący sa-
motnie, od niepamiętnych czasów, od
narodzin gatunku lokował się, i nadal z
powodzeniem, lokuje w jego głównym nur-
cie. Od roku, powiedzmy, 1668, kiedy to w
Warszawie u Andrzeja Morsztyna "Chłop-
czyk malusieńki" pokazywał przedstawie-
nie marionetkowe w obecności Jana
Sobieskiego, aż do przedwczoraj, gdy
miałem okazję zobaczyć Teatr "Małe i" Ta-
deusza Wierzbickiego, niewiele się w
końcu zmieniło. Szczupła przestrzeń, jakże
często wystarczająca dla lalkowych spek-
takli, z pewnością przyczyniła się do utrwa-
lenia, by rzecz wyrazić uczenie,
"deminutywnego" myślenia o tym rodzaju
sztuki scenicznej. Zdrobniałe określenia
"teatrzyk" czy scenka stale się przecież
przewijają nie tylko w relacjach, lecz i w
oficjalnych nazwach zespołów.
Czyżbyśmy więc mieli do czynienia z teat-
rem najmniejszym?

Zaprzeczenia bez trudności szukać
można poza realnie działającą sceną. w
obrębie metaforycznych zastosowań istoty
zjawiska. Teatr lalek nie gorzej od dramatycz-
nego nadawał się do zobrazowania motywu
"świata-teatru", niepomiemie przez to roz-
szerzając swe granice. Temat jest znany i
prezentowany był także na łamach naszego
"Biuletynu". O tym zaś, że stary motyw,
choćby na półglobalną skalę, doskonale fun-
kcjonuje nadal, przekonuje wydana u nas
niedawno książka Władimira Boriewa 3 dni,
opisująca rosyjski pucz z sierpnia 1991 r. Au-
tor, filozof i dziennikarz, wykazał szczególne
upodobanie do teatralnych metafor, już na
wstępie stwierdzając:

"Historia napisała dla Rosji genialny sce-
nariusz, który odegrali w ciągu trzech dni
czołowi aktorzy sceny politycznej z decy-
dującym udziałem mas ludowych. Ta fa-
buła powstała w wyniku połączenia
szekspirowskiego tragizmu i absurdalnej
farsy w stylu lonesco".

Jarosław Komorowski

Do diagnozy ogólnej wystarcza Borie-
wowi dramat, gdy jednak trzeba dotknąć
spraw naprawdę dramatycznych, odwołuje
się do lalek:

"Od czasów Stalina, który realizował le-
ninowskie idee władzy i własności, aparat
KC stał się prawdziwym marionetkarzem,
prawdziwym lalkarzem, który szarpał milio-
ny ludzi. Lalki widzieliśmy. Gigantycznego
aktora w teatrze lalek zobaczyć nie mog-
liśmy, ponieważ dostęp do KC mieli tylko
wtajemniczeni" .

Teatrzyk marionetek o rozmiarach
Związku Sowieckiego robi oczywiście
wrażenie - ale to nie tyle wielki teatr, co
wielki koszmar.

Zmieńmy lepiej temat, tym bardziej, że
zbliżają się święta Bożego Narodzenia. O
ich wyższości nad wszystkimi innymi
świętami jestem przekonany także i dlate-
go, że ożywa wówczas teatr szczególny i
niepowtarzalny - szopka, betlejemska sta-
jenka, od wieków przedstawiana dla hołdu
i pamięci. Przedstawiana, a zarazem
przybliżana, z lekceważeniem realiów ge-
ografii na rzecz pragnień serca: "Jest w ci-
chej Sarmacyi Betleem-Ephrata" ...
Dawniej wędrującą ulicami Krakowa, Lwo-
wa lub Warszawy szopkę można było bez
trudu zaprosić do domu, jak to uczynił na
przykład majster Jacenty z wiersza Or-Ota:
"Już przybyli szopkarze, Już się sztuka za-
czyna: Zaraz śmierć się pokaże, Co królowi
łeb ścina". Dziś o tak frapującą bliskość
niestety trudno. Niezależnie jednak od
miejsca, skromna przestrzennie szopkowa
scenka poprzez misterium Narodzenia
wprowadza do domu lub do teatru cały
świat w osobie jego zbawiciela, adorowa-
nego przez wszelkie stworzenie. Dopraw-
dy trudno o inny spektakl, który oferowałby
aż tyle. Niepozorna szopka - największy
teatr świata.

•
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Festiwalowe
werdykty

Jury XVI Og61nopolsklego FestI-
walu Teatr6w Lalek w Opolu w
skladzie: Lucjan Kaszycki, Leszek
Mądzik. Zygmunt Smandzik. Ma-
rek Waszkiel (przewodniczący) Je-
rzy Zitzman - po obejrzeniu w
dniach od 11 do 16 października
1993roku piętnastu konkursowych
przedstawień: Bajki o księciu Pipo,
o koniu Pipo i o księżniczce Popi
Pierre'a Gripariego w wykonaniu
Opolskiego Teatru Lalek im. Aloj-
zego Smojd, Rycerza Niezłomne-
go Macieja Wojtyszki w wykonaniu
Teatru Animacji w Poznaniu. Szop-
ki Don Cristobala Federica Garcii
Lorki w wykonaniu Teatru "Baj Po-
morski"w Toruniu. Mirómagiiw wy-
konaniu Teatru Lalki i Maski
"Groteska"w Krakowie. Burzy w te-
atrze Gogo Andrzeja Maleszki w
wykonaniu Teatru Lalek w
Wałbrzychu. Pastorałek wg Tytusa
Czyżewskiego w wykonaniu Opol-
skiego Teatru Lalki i Aktora im. A.
Smolki. widowiska Co się stało z
naszą bajką Hanny Krall w wyko-
naniu Białostockiego Teatru Lalek.
Słowika wg Jana Christiana Ander-
sena w wykonaniu Olsztyńskiego
Teatru Lalek. Trzech muszkie-
terów wg Aleksandra Dumasa w
wykonaniuTeatru Lalek .Arlekin" w
Łodzi. Małego tygrysa Pietrka Han-
ny Januszewskiej w wykonaniu
Białostockiego Teatru Lalek. Opo-
wieści o chłopcu iwietrze w wyko-
naniu Teatru Lalek "Banialuka" w
Bielsku-Białej. Żywotów Wowry
wśród żywotów świętych Tadeu-
sza Seweryna w wykonaniu Teatru
Lalek .Babcio" w Rabce. Plugawe-
go ptaka nocy w wykonaniu Teatru
"Kalong"- Centrum Sztuki "'mpart"
we Wrocławiu. Wakacji smoka Bo-
nawentury Macieja Wojtyszki w
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wykonaniu Teatru 3/4 - Zusno, Mi-
niaturw wykonaniu Lubuskiej Sce-
ny Lalkowej w Zielonej Górze -
przyznało następujące nagrody.
W dziedzinie reżyserii nagrody
otrzymali: I nagrodę - Aleksan-
der Antończak - za inscenizację i
reżyserię Opowieści o chłopcu i
wietrze. II nagrodę - Lech ChoJ-
nacki za reżyserię Rycerza
Niezłomnego (III nagrody nie
przyznano). Wyróżnienia przy-
znano Krystianowi Kobyłce za
reżyserię Pastorałek oraz MassI-
mo Schusterowi za reżyserię
Trzech muszkieterów. W dziedzi-
nie scenografii nagrody otrzy-
mali: I nagrodę - Rajmund
Strzelecki za scenografię do
Trzech muszkieterów i Żywota
Wowry ... (II i III nagrody nie przy-
znano). Nagrodę specjalną ot-
rzymał Piotr Piotrowski za
wykonanie rzeźb do spektaklu Ży-
wot Wowry ... W dziedzinie muzy-
ki I nagrodę otrzymał Krzesimlr
Dębski za muzykę do spektaklu
Rycerz Niezłomny. II nagrodę -
Jerzy Derłel za muzykę do spek-
taklu Wakacje smoka Bonawentu-
ry. III nagrodę - Andrzej Zarycki
za muzykę i aranżację do spektak-
lu Pastorałki. Krystynie Fuczik
przyznano wyr6żnlenie za mu-
zykę i jej wykonanie w spektaklu O-
powieść o chłopcu i wietrze. W
dziedzinie sztuki aktorskiej
przyznano r6wnorzędne nagro-
dy: Mieczysławowi Dyrdzie za
role Bonacieux i Feitona w spek-
taklu Trzej muszkieterowie. Joan-
nie Ignaciuk za role Gwardzisty i
Konstancji w spektaklu Trzej musz-
kieterowie. Irenie J6zefiak za role
w spektaklu Żywot Wowry ...• Mar-
kowi Kotkowsklemu za rolęWilka
w spektaklu Co się stało z naszą
bajką. Andrzejowi Mikoszy za
rolę Sierżanta w spektaklu Bajka o
księciu Pipo ...• Marcinowi Rylo-
wi-Krystianowskiemu za rolę A-
nioła Stróża w spektaklu Rycerz
Niezłomny oraz zespołowi aktor-
skiemu Opowieści o chłopcu i
wietrze- Władysławie Cader, Ja-
nowi Chmielowi, Januszowi Si-
wemu, Lucynie SypniewskieJ,
Piotrowi Tomaszewskiemu.
Wyr6żnienla Indywidualne ot-
rzymali: zespół aktorski Małego
tygrysa Pietrka - Paweł Szy-
mański, Mirosław Wieńskl, A-
dam Zieleniecki i Aneta

Sakowska. Wyr6żnienle za
scenę Republiki Pacyny w spek-
taklu WakaCje smoka Bonawentu-
ry otrzymali aktorzy: Paweł
Aigner, Tomasz Bielawiec, Mar-
ta Rau.

Ponadto Jury przyznało dwa
wyr6żnienia za opracowanie ru-
chu scenicznego: Władysławo-
wi Janickiemu w spektaklu
Rycerz Niezłomny orazTadeuszo-
wi Wiśniewskiemu w spektaklu
Wakacje smoka Bonawentury. Ju-
ry przyznało dwa wyr6żnlenla: za
spektakl Co się stało z naszą
bajką w wykonaniu Białostockiego
Teatru Lalek i za funkcję drama-
turgicznąszatyw spektaklu Burza
w teatrze Gogo zespołowi realiza-
torów i wykonawców z Wałbrzys-
kiego Teatru Lalek.

Zarząd Polskiego Ośrodka
Międzynarodowego Stowarzy-
szenia Teatr6w dla Dzieci I Mło-
dzieży ASSITEJ w składzie:
Bożena Frankowska. Elżbieta So-
cha, Danuta Szczuka, Włodzimierz
Fełenczak, Maciej Wojtyszko
(przewodniczący) postanowił
podczas II Międzynarodowych
Targ6w Inicjatyw Teatralnych w
Pile (8 - 15 XI 1993) przyznać
następujące nagrody i wyr6żnle-
nia: Honorową nagrodę Jana
Dormana dla tw6rcy zagranicz-
nego - dwóm teatrom: Turak
Theatre z Lyonu we Francji (Fab-
rice Groleat, Michel Laubu, Aimee
Mouchet. Christophe Roche) za
Maleńkie historie oraz Compagnle
Pierre Droulers z Brukseli w Bel-
gii za Takjakbyśmy byli Tomciami
Paluszkami.

Pieniężną nagrodę im. Jana Dor-
mana Zdzisławowi G6rsklemu
twórcy zespołu polskiego Teatru
Snów z Gdańska za przedstawie-
nia: Republika marzeń, Sanato-
rium i Don Kichot.

Atesty, czyli świadectwa naj-
wyższej jakości artystycznej,
Zarząd przyznał następującym
przedstawieniom: Ramdam w
reżyserii Jerzego Moszkowicza z
Poznania, Zajączki Tadeusza
Wierzbickiego z Majaczewic-Łęgu,
Dong w wykonaniu zespołu Teatru
Cinema z Michałowie. Wakacje
smoka Bonawentury w reżyserii
Krzysztofa Raua Teatru 3/4 w
Zuśnie, Gdzie jest mała Piu w reży-

serii Sławomira Krawczyńskiego z
Teatru Ruchu Akt w Warszawie.

Równocześnie zwrócono uwagę
na oryginalność i wartość artys-
tyczną nieprofesjonalnego przed-
stawienia Spowiedź w drewnie
Jana Wilkowskiego w reżyserii Lu-
by Zarembińskiej z Teatru 44 w
Szamocinie.

Zarząd wyraził swoje zaniepokoje-
nie niefrasobliwością w traktowa-
niu i komplikowaniu literatury
polskiej w teatrzedziecięcym przez
niektóre teatry, czego przykładem
mogą być przedstawienia Teatru
Kilku Osób z Łodzi.

Za zdecydowane nieporozumienie
artystyczne Zarząd uznał przed-
stawienie Experimentale Theatre
Opera z Poznania Elżbiety Cwa-
lińskiej.

Nagrodę specjalną ASSłTEJ ot-
rzymała Wiesława Szczygieł za
organizację kolejnej edycji
Targ6w, które dzięki jej inicjatywie
i pracy stały się ważnym elemen-
tem rozwoju i doskonalenia teatru
dziecięcego w Polsce.

Gorąco podziękowano gościom z
Japonii, Francji, Rosji, Szwajcarii.
Szwecji za przedstawienia war-
tościowe wzbogacające naszą
wiedzę o teatrze dla dzieci.

Wręczenie nagr6d odbywa się
tradycyjnie podczas Walnego
Zgromadzenia członk6w Pol-
skiego Ośrodka ASSITEJ w roku
1994.

Szanowni Państwo

Redakcja "Teatru Lalek" zwraca
się z prośbą do kierownictw
teatrów lalkowych. władz wy-
działów lalkarskich i wszystkich in-
stytucji działających w dziedzinie
teatru lalek, o nadsyłanie
bieżących informacji ozdarzeniach
artystycznych w kierowanych
przez nich placówkach. Dotarcie
inną drogą do wyczerpującej infor-
macji, przy tak skromnym zespole
redagującym nasze pismo, nie jest
możliwe. Jednym z zadań, jakie
stawia sobie "Teatr Lalek" jest re-
jestrowanie i dokumentowanie wy-
darzeń z życia teatru lalkowego.
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